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słynny w.ynalazca, zacłu~ 
się lako ochotnik do armii 
włoskiej i wyjechał do 

lej królowej, Afryki. 

Krwawe zamieszki w· Abisynii 
Poselstwo włoskie obrzucone kamieniami.-Przygotowania 
wojskowe w pełni.-Przegrupowanie oddziałów abisyńskich 
Pr·zed nową sesią ra·dy L·ig.i Narodów 

Londyn, 3 września (PAT). Narodów zarówno ze wzg-ledu na licz· 
bę swą jak i kwalifikacje dełel!atów Jest 
bardzo poważna. 

Delegacja liczy 30 cztonków z baro
nem Aloisim na czele. Powaira a prze-

dewszystkiem rozległa komoetencja P~-
szczególnych delegatów wskazuje na 

to, że Włochy zamierzają bronić swych 
praw z całą mocą zarówno na gruncie 
prawnym jak i politycznvm. że gotowe 

są przystąpić do niezwloczne~o bada· 
nia najbardziej nawet technicznvch za
gadnień, 111kie mogą być wvsunięte 
przez Ligę Narodów. 

Jak donosi „Dailv Express" gmach 
poselstwa włoskiego w Addis Abeba 
Obrzuczony został kamieniami. W cza
slę zamieszek kłerownfk urzedu ceł 
strzelał z rewolweru, Z rozkazu cesa· 
rza osadzono go w wlezieniu. Pozatem lli!!!!llllllHlllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll fllill!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll 
zaatakowano domy 2-c1i obywateli wio 
skłcb. 

Tenże dziennik (lonost, .te ooseł wło
ski udał słe do pałacu cesarskle~o, aby 
złożyć protest przeciwko nlereszutarne· 
mu dostarczantu poczty dta posetstwa 
włoskiego. 

Lon<Ivn, 3 września. (PAT). 

Tragedja miłosna w Łodzi 
Po rozmowie z narzeczoną, młody chłop.iec za· 

strzelił się n~ skwerze kolejowym 
Reuter donosi, że ablsvńczvcv po. Lódź, 2 września. urywane słowa rozmowv. Nie budziło kiem podróżni wracający z aworca. Za· 

wzięłł szereg doniosłych zarządzeń (gr, Na skwerze przed dworcem Łódź \V nim najmniejszej wątpliwości. że po- uwaivn'.l młodzieflca na drodze orzy tra 
przeciwko ewentualnej napaści. W koń- fabryczna rozegrał się ponury . dramat między mtodymi rozgrywała sie scena wniku. Ktoś zawezwał pogotowie miej-
cu tego tygodnia ma przybyć do Dire- miłosny, zazdrośc:. skie. 
'dawa oc1zia!. gwa~djj ~esarskiei dla o· Przed północą przybvla do ogródka Po kilkunastu minutach młodzieniec Przybyły na miejsce lekarz oogoto• 
chrony st~c11 koleiowe1. młoda para. Usiedli oboje na tawce. Na od<lalił się od kobiety · nim ta zdołała w1 stwierdził ranę postrzałowa w oko 

Z Addis Abeba donosza. ~e 20,000 gle młodzieniec wstaf i pOczal czynić zapobiec nic.szczęściu, sżvbkim ruchem 'licy serca. · · >\ I 
żołnierzy armii regularnej wvstano PO- swej towarzyszce głośne wyrzutY,. Wy wydobył on rewolwer i przyłoży szy Desperata w stanie beznadzleJnvm 
spies~nie z liarrar do Ogadenu. ~rzesz· wiązała się kłótnia, która trwała do go· do piersi - strzelił do siebie. przewieziono do szpitala św. Józefa. -
kolenie rekrutów prowadzone Jest w dziny 12-ci. Jakiś przechodzeń słyszał W tyn1 czasie przechodzili skwer- Lekarze nie rokują nadziei utrzymania 

szybkiem tempie. Z powodu iednak bra ... •••••t••••••••••••H•H•••••••••••••••••••••••••••••• ••H••• młodzieńca przy życiu. · 

f;lk~~~n~~~o~~~y żołnierz otrzymuje Przes1·1en1·e \V łon1·e ententy bałfY"k1·e·1 Da~~~ ~~~j~~~' z~~~~~~~ivb;:z~7~1~~~ 
Rzym, 3 .wrześn1a. {FAT). U cach przy ul. Sienkiewicza 82. Przyczy. 

Mussolini przyjąt marszałka Balbo Litwa zaniepokojona konferencją państw skandynawskich ną desperackiego kroku bvł zawód mi· 
ktory ztnżyt mu sprawozdanie o sytu- . , . . . . . . tosny. 
acji w Libji. . . . Paryż, 3 wrze~~}a. f~~sk~e1, sW11adczą ~orwl.em o tem, z~ rząd ••••••••••••H•••--•H 

Oddziały libijsl{ie wvsfane 'do Afry- (~A1:) A,!!e~c1a Havas11; donosi z Ko.w ~msk! ~ ?~ls·~ym ciąg~ ~rrwa w s"'.eJ obo-
ki Wscłioariej zastąpione beda przez na, ze ~itewsl<le koła pohtyc.zne z duzą 1ętne1, 1esh me wrog1e1 po&ta'W'lie, d1> ·200 osób zginęło · 
wolska z 1~etropolji. uwa,!!ą śledzi~y prace konferencji państw w.sze~kie,!!o zbliżenia z krajami bałtyc-

. Londyn, 3 września. (PAT). sikaindynaws.kich: · „ • • ktelllll'. . . . -. W 
Genewski korespondent Reutera . ~ezulł.aty te1 ~onferenc11; ~1e ~da~ą . Za~~e~esowaJ111e ~itwy sta:now1.s~1em 

poaaje że jednym z pierwszvcłi punk- się 1~d.naik odpo~iadać ~adz1e1om, , 1a.lue ~mland11 1est obecnie tern . ~ażmeisze, 

czasie ostatniego weck-endu 
w St. Zjednoczonych 

tó · 'k. b d. ne osta O ewie do me1 w , Kownie przywiaczywano. Pew- ze ententa bałtycka przechodzi teraz pa 

b
. wd'. Ja ie z a ad .z . n~ tw 'R edn na 

0
• ne artykuły, jakie się pojawiły w prasie ważne przesilenie. 

ę zie sorawoz ame mm1s ra L e 
paryskich rozmowach trzecli mocarstw. 

Korespodent dowiaduje sie. ie pro
pozycja przedstawiona Mussoliniemu i 
przez niego odrzucona przewMywata 
kontrolę 'Vłoch nad portami atiisynskie 
mi, żandarmerią, policia 1 transporta· 
ml. 

·Robotnicy i górnicy belgijscy 
w hołd złe tragicznie zmarłej królowej 

Bruksela. 3 września. . w fan spo·~ób, jak wielce 'dotKnłęta zosfa 
(PAT) Minister stanu van der Velde, ła strasz.nem nieszczęściem, które ugo

oświadczył przedstawicielowi Havaisa, dziło człorwie.ka, okaZ1Ującef!o w ciężkich 
Rzvm, 3 września:. (PAT). że zarówno jako re.preze11Jłant bel~ijskiej dla l!órn~ków chwila·ch dobroć i zr01zu· 

Dele;1:acia włoska na sesie racy Li~i partii robo.tnkzei, jak i członek centrali mienie. 
·gómiików, przesłał kł-ólowi Leopoldowi j Z całego serca, powie.dział van 'der 
depeszę z wyra'Zami w.spółczucia i sym-lVelde, wyraziłem ubotlewanie wobec 

Kr~awy strajk paitji. · zgoou ~róloiwe·i w pełni ~ca:ęścia i pięk· 
w fabryce tytoniu Bel!!Liska kila·s'a r.oboitruc.za wyltazała nośoi. . · 

(PAT) w tutejsz~aif~o~y:~e;~ Eksportacja zwłok . Henri· Barbusse'a 
„Karman" wybuchł strajk robotników D IŁ i I iii rt h 
arabskich na tle e.kornomicznem. ygn arze sow eccy pe n wa ę o_norową 

Kierownictwo fabryki zaain.ga'żowało Moskwa, 3 wrze°§nia. dziesiątki tysięcy roootni1Ców s'tollcy. 
nowych robotników, lecz strajkujący w (PAT) Agencja Tass donosi: Zwłoki Eskortę honQll'ową pełniła eskadra sa 
cią~u soboty i niedzieli dokonali sze~egu Henri BaThusse'a przewiezione· zostały molotów wois.kowych. Na placu . przed 
napadów na pracujących robotni1<6w, dnia 2-go b. m. na dworzec białoruski. dworcem odbył się meetmit żałobny~ 

Nowy Jork, 3 wrzehia 
(PAT) Pod.czas ostatnie,!!o week-endu 

z.ginęło w Strunach Zjednoczonych w róż 
nych wypadkach, J!.łównie samochodo
wych, 200 osób i tyleż odniosło ciężkie 
rany. 

Cwiczenia floty · anglelskief 
Uzbona, 3 września. (PAT) 

Według wiadomości z Ponte diel ·da
da (wyspy azirskie), na Atlantvku od
bywają się ćwiczenia 23-ch iednostek 
morskich. 
. Są to okręty angielskie. ala których 
władze portugalskie udzielitv niedawno 
zezwolenia. 

Los :(ngeles, 3 września. 
(PAT) Samolot transportowy zawa· 

{fa.ił, lecąc w gęstej mgle, o przewody 
eiektryczne, wskutek czego spaidł w pło 
mieniiach na ziemię. 3-ch pasażerów zgi 
nęło na mieh~cu. 

Zwłoki topielca 
wskutek · cze~o 10 osób, w te,j liczbie je- Ostatnią warlę hon.Oll'ową przy trum· OOCOOOOOOOOOOOO· 
·den ze współwłaścicieli fabryki odniosło nie pełnili Mołotow, Kai!an0<wic.z, Czu· ł..6dź, 3 wrze~n1a. 
ramy. bar, M~kQjan, ozłone<k aikade~ii Karpiń- Po2ar fabryki W Zgierzu (gr) - Na uliiicę Pojezi·erską zawezwa 

ski oraz wybitni pisarze, uczeni i przyja ~o wc.zoiraj straż ognioiwą do t~ielca. · 

O • • • „ k' ciele zmade~o. ł..6dź, 3 wrze§nia. ~lak się okazało, w polu przy ul. Pojezier 
ymlSJa JaPODS 1egO i'llt kondukcie tałobnym wzięły udział (gr) - Wczoraj wie~zorem wybuchł skiei 7Jllaidowały się w stawie zwłoki Jó-

m·1n WOJ·ny . 7„· f b B 'k zefa Wasil.ewskiieJ!o, zam. pmy uL Gop· 
~ • pozar_ w. ~'ler~u w a. ry~e . erm era. lańskień 14. ' Kiiilku strażaków · oddziału 

Tokio, 3 wrze~'nia. Nastopca 'zmarłego min Razzy ~a tr.zec11em piętrze mieśc~ S'lę przędzal~ bałuck.iego zwłoki ~dobyło. Zabezpie 
rP AT) Minister wojny ·,!!en .. Haya~chi 'I . .• . . tllla. z przy cz~ doitąd .me ustalo~ych' czono je . d'O zejścia komisji sądowo-lekar . 

był przyjęty przez cesarza. Zdantem . _ Rzym, 3 września. wyb~chł :wczara1 tam ~ozar. Do a~c1i ra sikiei. 
kół poin~ormowanych, gene~ał wkrótce ~PATl _Podse~retarz stanu V: ~it~ist~r towmcze1 za";e~wano str~ż z Łodzi.. j , ~anzie. nie zost~ło stwierdzone, czy 
ma ustąpić ze swego stanowiska. stw1e robot publicznych Cobalh S1gh mia Po upływie 1edn,ak kilkunastu mmuti W as1lewski padł ofiarą nieszc~ęśliwego 

Jako na~tęp~ó_w jego wymie?.iaią nowany zo~t~ł ministre.m r~bót p~blicz· odwo!ano wezwanie_, gdyż str.aż pożarna.,· w~padku. c_zy utonął. podczas kąpielii czy,„ 
gen. Kaw_ash1ma 1 ,!!en. Me.da. ObaJ 001 ( ~y_ch. na . nue.1sce Razzy, ktory · zg1n,ął w w Z~u~rzu sa;ma J:>OZar zlokalIZ<>. wała. - te~ .rw.r:e~e . PC>iI?e.Łnil: saanobójstwo. Do-
są umiark<>IW'aioD.. - · - · kaitas.trof1e samQChod~eł.. <;!,i, ~.ty naraz1e me są ustalone, chodzende ·7N, toku. -
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MILJONER,· .K·T· o· RY KOCHAŁ LUDZKOSt =~~~;~~:;,~~~::i=;:;.~~':::: 
ma zamiaru zmienić tego stanu rzeczy, mimo, 

N biedneno tele.w_ralletr. ,,kr .... lem stali I ko.lei.u _ 2 00 mll)o· że napewno zdale sobie sprawi:. te la krzyw· • „ "' dzL Mech mu Pani wyperswadule I ła&odnle 
"6w do arów na cele nauko~e wskazule na to, te postępule tle zarówno dla 

Stuletnia rocznica Uro.dzi·n AndrzeJ·a Carnegi·e Pani, lak 1 dorastalących dzieci, które b"dą Mu 
napewno wypominać tego rodzalu współ!ycie. 

(sb) W Stanach ZJednoczonvch za· lać znaki Morsego. Wkrótce doszedł do Carnegie zostali wkrótce mlUoneramL Zdal11 sobie sprawę z tego, że to Jest zapewne 
· ł · b · k ł kl d A t o człowiek twardy, nieugięty, który nie odrazu 

w1ąza się o ecme omitet uczczenia takiej wprawy, że awansował I miano· Carnegie począ za a a\; coraz. o n • 
· lkl 'lj A d C b' t z t on zgodzi się na Pani słuszną propozyclę, a nawet 

wie ego m1 onera n rzeia arnegie. wany został telegrafista. we przedsię iors wa. rozum1a 
Obecnie przypada właśnie stuletnia ro Pewne.go dnai . przyszła alarmująca również, że nadszedł czas, gdv wago- nie będzie chciał 0 nlczem słyszeć. Nleniniej Jed 
cznica jego urod'żin. depesza do kierownika dworca koleje- ny drewniane, należy zamienić na me· nak cierpliwość kruszy nawet opoki. To tot mo· 

N l 
te Pani mle~ nadzielę, te te ciągłe pllrswazJe, 

a cze e utworzonego komitetu sta· wego, nu którym pracował Carnegie, że talowe. 
ł 'lj p· t t t l K ól t czynione łagodnie z koblecą przymilnością, po· 

ną znany m1 oner ierpont Morgan. wskutek oberwania się chmurv uszko- Wkrótce otrzyma Y u „ r a s a-
c d Ó ł k · d d · dzlałalą Jednak. Nie należy tylko czynie mu żad 

arnegic jest je nym z tvch nielicz· dzona została część toru koleiowego. li". Maititek jego r s z · az vm mem a 
nych milionerów, którzy złotem! zgłos- Ponieważ zawiadowca stac.ii. Scot był po kilku latach liczono go na setki miljo nych wyrzutów, ani tem gorzej Jeszcze awantur 
kami zapisali się w dziełach nletylkO nieobecny, Carnegie sam wydał po}e· nów dol2,rów. Pozatem sprzedał cały Człowiek tego typu, Jak się zatnie w uporze, to 

Startów Zie~noczonych - ale całe) cenie naprawienia uszkOdzeń. Zwrócil swói Jobytek za pół miUarda dolarów go nic nie zdoła przekonać. 
ludzJrnśd. Byt on milionerem. który u- tern na siebie uwagę Scota i stał się Pierpontowi Morganowi. Jak Już Pani wyczerpie cały :apas łagod· 
kochał ludzi, który poświecił dla wszyst wkrótce jego osobistym przyjacielem. Qpu~cif Amerykę i pojechał do Szko· nych słówek 1 perswazli• a mimo to nic dadzą 
kich cały swój majątek. Pewnego dnia zjawił sie u Carnegie- cji. Tam zbudował wspaniały zamek, one rezultatu, niech się Pani zdohędzle na siłę 

Karicr:i jego jest wspaniała tak sa· go niej:iki Woodrow. Opracował on I w którvm mieszkał i w którym zgro· 1 opuści swego przyJac
1
ela. Nie mot.e sobie Pa· 

mo, jak i Johna Rockefellera. Niektó- plan zbudowania waO'onów. które mia- madził arcydzieła sztuk1 olbrzymie) · ni przecież marnować życia przy tym człowle• 
"' dd ł C ku, starszym od nlel o · 20 lat, któremu pośwl,. 

rzy twierdzą nawet, że CarneJde byt łyby przedziały z łóżkami. Nikt w Arne wartości. Równocze~nie o a~ arne-. 
bardziej genialny od niego. Rockefeller ryce nie chcia~ wówczas zrealizować I gie część swego maJątku na cele nau- cłła Pani nallepsze lata, nie maląc za to żad· 
zaczął swoią karierę, mając 4 dolary ty planu budowy ,,sleepingów". Carnegie kowe. Założył nieskończona ilość szkół, nego podziękowania. Niech Pani spróbuje ła~o<ł· 

d 
I ł lb · f nie, a leżeli to r.ie pomo:i:e - chwyci się środ• 

go niowego dochodu a Carne~ie tvlko był pierwszym, który zrozumiał. w lot, I uniwersytet, wyznaczy o rzvm1e un· 
dwa. Byt on pracownikiem koleiowym. że będ;,ic można na tern zarobić miljo- dusze dla uczonych, wvnalazc.ów, tech- ków radyk:ilnych 1 tak długo nie wraca pod 
Z pośrGd licznych urządzeń koleje- ny. Wraz ze Scotem zebrał on 1500 ! ników. Ody umarł 200 milionów dola· wspólny dach, aż zgodzi się na Pani słuszne 
wych pociągał go naJwieceJ aparat te· i dolarów i zbudował pierwsze takie wa ! rów było zapisanych na cele nauko· hdanla. 
legraiiczuy. Ro µkońcbonem urzędowa- gony. Przedsiębiorstwo poczeło się roz I we„. „BLONDYNKA z POMORZA" 2Z. ZdaJę so-

. · d ł ,„I i ble sprawę dziecko, że to nie będzie łatwe, ale 
mu sta a przy nim i uczy sie przesy· wijać w gwałtownym temnie. Scot I . · musi się Pani zdobyć na snę woli, dopóki lesz· 

Jak 1runie nai1~1lniein1 n1orter amenkańiki? r~1=1i~::r~~~li=~~~~t~~~tI~:~ 
Warunkiem powodzenia jest odwaga, szczęśct·e 1 ••• zaliczka Pronę pamięta~ bowiem o tern, że kakdy czło· 

wiek Jest słaby I mote ulec czyimś naleganiom, 
(sb) Reporter pism amervkańskich w admir'.lfa Biliarda. Mam ważne polece· s tatek do najbliższego portu, oorozma- a mężczytnl pod tym względem malą zawsze 

oczach czytelnika etlropejsklell:O jest je· nie dla Lindbergha, którv oodobno prze wiał z Lindberghiem ! napisał :W~wiad. mn!el skrupułów. M'łość nie Jest wieczna I io· 
dnocześnie dziennikarzem. awanturni· bywa gdzieś w pobliżu. Czy moie mi Tekst przestał telełomcznle, zd1e~1~ po· ~ stałaby Pani ze straconem imieniem. złamanem 

· kiem, amatorem - detektywem i akro- pan pod:ić bliższe szcze~óty w tej spra· 1 siat czt;5c!owo samolotem. czesc10wo . sercem, sama I nieszczęśliwa. Pozatem niech 
ba tą. Takie · pojęcie wyrobiło · si·e w pu· wie l drogą rac1Jową. · 1 się Pani liczy z tem, że opinia nie podarowała-
blicz,no.ki europejskiej na podstawie roz Kapitan portu wskazat Dolandowi Zapytany czem rozp.orz~dza~ musi by Pani tego kroku. Niech Pani unika sytuacyJ 
maitych powieści krvminalnvch. miejsce p1 1stoju statku. Samolotem udal I dobry reporter, odpow1edz1ał )ednem takich. któreby mogły osłabić Jel mocne po~ta· 

W rzeczywist.ości Stanv Ziednoczo- się dziennikarz we wskazanvm kierun-
1 
zdaniem: nowienle zerwanta z człowiekiem, który nie Jest 

· ne ~posiadają tylko jedne~o d.ziennikarza -ku i zrobił 'Y ~zasie lotu zdJecła statk.u I - Odwagą, szczęściem J.„ zaliczką.„ dla NleJ odpowiedni. Proszę również pamiętać 
reportera, który odznacza sie tvlu zdol- wraz i lotmk1em. Potem odorowadz1t . o tern, że napewno nie zgodii się Pani na to, by 

- nościramr. Jest on „królem detektvwów'• COOoQco:"XX:'(; ~~--'C:..'C'..;-::~_:-: • ..;::~~~ kryć s!ę ze spotkaniami I chowa~ zazdroś11l1;1 
powszechnie zna!l1Y pod pseudonimem N. 1 · 1 • • , • 1· e swo)e uczucie, lak wielką zbrodnię. Takby prze 
„Czerwonego Diabła". Czerwonym na· . Je pozwo I I mu zyc UCZCI W cleż wyglądała Wasza miłość." A potem przy. 
zvwa się on spowodu koloru swoich · _ I I I szedłby dzieli, kiedy dowiedziałaby się Pani, że 
włosów. Jest on zatrudni.ony w dzien- I dlatego kradnie teraz d a .•• pro es u był na spacerze z inną, te spotyka slę z Inną, 
niku „D:.dly News", a o wvczvnach jego Pewien Japończyk, nazwiskiem So- 1 stępstwo na 2 lata więzienia. Po wy- te zmienił się I nic ma Już wlęcel dla Pani ('ZU• 

moinaby spisać całe tomv. sukue Kakubazi wynalazł oryginalny puszczeniu - postanowił wieść życie łych słów ani pieszczot. zerwała Pani z rodzin~ 
Przedewszystkiem posiada on gar- sposób protestu przeciwko temu, co na- ~czciwe. W~rótce j~dnak przekonał .się, znajomym~ całym światem, poświęcając się cał

rlerObę składającą sie z nlezticzonei łlo· zywa niesprawiedliwością społecz~ą. ze wszystk~e drzwi byby za~k~ięte kowtcic człowiekowi, który z Pani zadrwi. Mo· 
ści ubra11. - Dolain korzysta z nich na Uczynił on ślub, że sprowokuJe 20 I przed mm, Jako przed byłym w1ęźmem. te będzie I późnlel les~cze dla Pani dobry, na· 
zmianę, zależnie od tego. w jaką dziel- wyroków skazujących przed ukończe.

1 
Wtedy, na złość władzom zaczął po- wet miły, ale to Już będz1e litość, a Pani jest 

nicę miasta ma się udać dla zbada'llia niem 60-go roku życia (obecnie liczy pełniać jedno przestępstwo po drugiem. przecież zbyt dumna na to, ażeby kiedykolwiek 
takiej !llho innej sprawy. Rzadko tylko lat 51), poczem popełni samobójstwo w Ostatnio 'Yydano nań 1?-ty ~ ~olei iebrać o współczucie. 
spaceruje w swoim zwykłym S?:arnitu- sposób, o jakim jeszcze nie słyszano. wyrok skazuJący. Kakubaz1 ma JUZ na Niech Pani da temu sriokól· Proszę sobie 
rze. Przez trzy miesiące krecłł się Do- Powodem desperackiej decyzji X s~mi~niu kilka wł~mań, dwa :pod:pale- znaleźć miłego, młodego chłopca do llirtów 1 
Ian jako bezrobotny marvnarz w dziel· Kakubazi jest następująca okoliczn.osc: ~ta,, Jedno ~o:wame dla okupu 1 wielką wyb~~ klina klinem. Początkowo będzie to tru· 
nicy portowej, 2dzie usadOWiU się prze. Dawna już, bo w roku 1898 Kakubaz1 ilośc kradziezy. dne, ale późnlel przyzna ml Pani racJę. 
mytnicy alkoholu. zostal skazany za jakieś niewielkie prze He. 

sac~fn:ih';~~~~t~:~:sk~ó~~ :~e:ó~t;e~: lllSZB"hstronny talent Willy. Rogersa Olbrzymi bawół 
wagę nawet czynników rzadowvch. - W U przyszedł na świat w Londynie 
Władze poczęły korzysta·ć z Je20 usług RozpoczAI 00 karjerę .łako klown cyrkowy 
urzy tępieniu przemytników alkoholu. "'i ·' W londyńskim ogrodzie zoologicz-
Potografje jego ukazały sie w szeregu (sb) Jak wiadomo wra ze znanym i· lub gest Rogersa pobudzały wszystkich nym urodził się bawół, który wzbudził 
pism '.lmerykańskich, a przemvtnicy do lotnikiem Willy Postem zginął w kata- do takiego śmiechu, że ludziom stawały wielkie zainteresowanie wśród przy-
wiedziawszv się, k·omu maja do zaw- strofie lotnłczel Willy Rogers. Kariera, łzy w oczach, · rodników. 
dzięćze~ia, że są tak ener9:icznie tropie· te.go człowieka jest wprost niezwykła. P?źniei. z?stał artystą ~ilmowy.m.. Jest to bardzo rzadki okaz wymie-
ni przez władze policyjne _ zaorzysi~- Pockzątkowodbyl o!1k cowb?yweme, P?eteamr Nie mmeJszą sła_wą cieszył się Jako rającej jui rasy bawołów amerykań-
li mu zemst cyr owcem z1enm arzem 1 r szc1 dziennikarz. Każdy numer najpoczytniej skich, których ojczyzną są Góry Ska-

g: · ' ę. . tystą filmowym. We wszystkich tych za szego pisma amerykańskiego ,.New Ti- liste (Ameryka Ptn.). 
Pewnego dma został on oorwany wodach był on mistrzem i osiągnął naj- mes", przynosił niewielki jego artykulik. Bawoły tego gatunku mają więcej 

przez kłllrn gan1sterów. Dolan zdolał większą sławę. Jako cowboy potrafił Składał się on zaledwie z 15 wierszy i niż metr. długości, mierząc od karku do 
wyr~·ać jednemu z opryszk~w iewol- najlepiej obchodzić się z lassem. Zdolnoś- omawiał bieżące sprawy, był Jednak pi- nasady ogona i ważą najmniej 350 . kilo
v:er 1 ~musił trzec~ innych do udania ci te wykorzystał on w ten sposób, że sany niezwykle dowcipnie. Ponieważ ba gramów. 
się z mm na kom1sarjat połiclł. gdzie wstąpił do wędrownego cyrku, gdzie po- wił on stale poza Nowym Jorkiem, więc Olbrzymi bawół-noworodek został 
wydał Ich w ręce wła~~· O~ tell.'Q cza.su pisywał się swemi sztuczkami. Niektóre zwykle artykuły swoje przesyłał telegra otoczony szczególnemi staraniami i o-
gangsterzy postanow1h w1eceł z mm z nich byty szczególnie trudne, wówczas ficznie, by nie straciły na aktualności. pieką zoologów. 
nie zadzierać. chłopiec cyrkowy wchodził na środek ~:xxx~~:xx:c.coo 

Tam, gdzie cłiodzl o przeorowaa.ze· areny i oglaszal: 
nie najtrudniejszego wvwiadu - tam - Panowie i panie. To, co teraz zo
posyła si~ Dolana. Najtrudnlel było mu baczycie, będzie fenomenalnym trickiem 
hkomunikować się z Lindbeńrhlem I ów za który wszyscy winni zgóry uiścić do
czesną jego narzeczoną Anna Morrow. datkową opłatę. 
Dziennikarze daremnie staraH się za.- Pewnego dnia jednak chłopiec zacho 
mienić z ir..im kilka zdan. Wreszcie po rował. W zastępstwie jego wyszedł .Ro
slubie lotnika, Dolan dowiedział . się, · łe gers na środek areny i zawołał: 
przebywa on na statku „Mouette". Do· - Panowie i panie„. 
Ian otrzymał od swego szefa, wvdawcv Dalej nie mógł mówić, albowem cały 
Payne'a do dyspozycji samolot oraz fo· cyrk zatrząsł się od śmiechu. Co śmle
tografję i miał gonić Lindberi;tha. DiJ- sznego Rogers powiedział - nie wie
lan wi !dila l jedynie, że „Mouette11 prze dziano. Paktem jednak było, że jego sp o
bywa w pcbliżu Portsmouth. Po przy. sób mówienia pobudzał wszystkich do ho 
byc!u do tego portu dzienikan~ skoniu· rnerycznego śmiechu. W ten sposób zo-
nlkC"wat się z kapitanem poitu l ośwlad· stał :Rogers klownem. · 
czyt mu: Od tej chwili sława jego poczęła 

· - 'Jestem Prank Doin. lllfkełtl ~·ta~ z katdym dniem. Każde słowo 

Niezwykły węch indjanina 
uratował *Yole białym wędrowcom 
Dwaj poszukiwacze złota wyruszyli do samolotów. Jeden z samolotów szy

z miejscowości Quebec na północ. Mi- bowal przez dłuższy czas nad zalesio
nęło 8 dni i wędrownicy nie powrócili, nym brzegiem jeziora. 
tak, że nieobecność · ich obudziła w W pewnej chwili znajdujący się w 
Quebec ogólne zaniepokojenie. aparacie Indjanin oznajmił, że czuje 

Wystano na zwiady kilka aeropla- dym ogniska. Samolot , znajdował się 
nów, które krążyły ponad okolicą, gdzie wtedy na wysokości kilkuset metrów. 
według wszelkiego prawdopodobień- Okazafo się, że w miejscu wskaia
stwa powinni byli się znajdować wę- nem przez czerwonoskórego rozpalili 
drowcy. ognisko dwaj poszukiwacze, igtodniali 

Po paru dniach bezowocnych posz:u i wyczerpani wędrówką po pustko
kiwań wezwano do pomocy kilku prze- wlach. 
,wodników - Indjan, których zabrąo He. 
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· _:_ Czel<aj, Walek... Tak· mi się spać 
chce„. Ja ci mówię, że J _en kieHsze.k„. 

- Nie zawracaj głowy .. ~ Bądź zdro
wa„. 

Na schodach podciągnął- spodnie i . u-

śmiechnął się zadowolony. -
- Teraz pójdziemy do hotelu „Lux" ... 

- mruknął. - Baron będzie musiał za 
taką wiadomość słono zapła.::ić„. 

----:u:i:-. --

slfrawku podłogi ..• 
- Przed świętami mamy zawsze ta

kie przepełnienie . .". Trzecia klasa .jest za
pchana. 

- A w drugiej?.„ 
- Cale przedziały wolne ... 

STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCL 

Hanka f'ronczakówna, mloda, niezwykle uro
dziwa dziewczyna je!>t pomywaczką w nocnym 
lokalu „Albatros", gdzie występuje taJernnir,za 
para tancerzy w maska.eh - ,,Grzegorz I Ju
lita". On Jest synem kamerdynera, ona - hra
bianką, . Julitą Krasnowską. Hallka kor.ba się 
potajemnie w pięknym tancerzu, lecz on nie 
zwraca na nią uwagi. Rozdział 2 2 S 

- W takim razie zawiadamiam pana, 
że przechodzę z biletem trzeciej klasy do 
drugiej i zapłacę panu różnicę za bilety. 

- Proszę bardzo - zgodził się kon
duktor. - Niech pan pozwoli, przepro

pracy i czekat na następne wieści z do- wadzę pana ... 

. Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada T „ - - • -
nagle na lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna 01emn1„zg po.:.o-er 
we fraku podbiegi do nieruchomo leżącei tan- " ~ .,, 
cerki, przyłożył ucho do obnażone.i pier:;i I O· Cichy, biały, śnieżny dzień. 23 . gru-
znaimił, że tancerka nie żyje. Na jej ramie
niu .widnia! krwawy znak w kształcie tr6ikiita. dnia... . . . 
Przybyły lekarz sądowy stwierdz.ił, ż.e tancerka · Na dworcu ruch. Tlumy ludzi -przy
żyła jeszcze w chwili, gdy badał lą Jeiomoś4 jeżdżają i wyjeżdżają na święta. Orze
we fraku. Szu~no go po całym lokału, lecz gorz nie mógl znaleźć miejsc~ w trz~.::iej 
tajemniczy „lekarz" znikł bez śładu. kłasie. Wszystkie przedziały byty prze-

Grzegorz Lubow: wezwany do martwej , pełnione. Zostawił walizkę w siatce, po
u!rzawszy ją bez maski, stwierdził ku swemu prosił jednego z pasażerów, aby zet.hciał 
_y;ielkiemu przerażeniu, że to nie jest Julita Kra· uważać na jego bagaż i wyskoczył na 
$nowska, iego partnerka. lecz ni~znana ko hif ta. 
Oal;;ze badania lekarskie wykazały, że nięzna· peron, gdzie czekała nań Hanka_ 
jóma tarrcerka została w pndstępny posób 1a- - Czy masz miejsce ?„. Czy nie zim-
mord.owana. no w wagonie?„. Kiedy będz!esz w Wie-

Nadkomisarz Lisicki, Prowadząry śledztwo dniu?... Czy zaraz napiszesz? ... 
w tej sprawie, stale wobec nlerozwl:t1.a 1neJ za- Zasyp.ywc;tla go pytaniami, nie pczwa· 
gadki. Grzegorz ze·znał. że Julita '~(rai.nowska. lając mu dojść do słowa. Grzegorz 'W 
jest spadkobierczynią wielkie! fortuny, pozo- miarę możliwości starał się odpowiedzieć stawionej przez jej ojca, hrabiego Kr!lsnow· 
skiego, który zgl:ląl w Rosji wraz z toną. Pie- na jej wszystkie wątpliwości. 
niądze, złożone w banku ;'.!Jit!l ma otrzymać - Miejsca narazie nie mam. ale będę 
w myśl testamentu z chwilą ukończenia dwu- miał, nie martw się o to„. vV wagonie 
dziestu lat, a więc za dw!I lata. Hrabin Kra- jest gorąco„. W Wiedniu będę jutro zra
snowskl przed śmiercią wrec1.y! testament ojcu na. A c~y napiszę? . Jak priypus_z· 
Grzegorza, a ponieważ stary Lubow nie może ? 
s.ię iuź !.akiemi sprawami zajmować ze względu czasz · „. 
qa swó1 wiek, przeto sprawę te ui<lł w !>we - Napisz zaraz!„. Będę strasznie tę· 
ręce. miody Grzea:orz. sknita ... 

Nad ranem policja odn~lazla .Prawdziwą Ju· - I ja będę tęsknił, najd roższa„. 
fitę Krasnowską, która w stanie Mwpółprzy. Szkoda, że Robert nie poszedł z namł na 
tomnym Ieź;iła_ z.a miastem. : Julita _potwierdziła, dworzec... Będziesz musiała. sama teraz 
~~ Jtst sbadkoo erczyorą -w1elli: ~ fortifh;? tećl ·wracać' efo domu . - · 
·f~ll'OC%e Je t) f~ła Otzcg~a o W? z . n~t... . • •• •;..t - . • 
-1f\ -'Wlaśn iótl -za 'mia to: chcą -zai:arną~ , ' """"~ert me mi„ zasu.. · Ale me ~nc 
Jel maJą . Orzcre • lł t ~dumiony ttml ze- szkodzi... Wejdź do wagom1 -~ Pociąg 
znaniami I twierdzi, że to lrłamstwo. Następ- iuż rusza! 
'!~go dnia ulfta cofnęła ze~nla, kon_ipron:iitu: Grzegorz wskoczyl na szeroki sto
jące Grzegorza, tłumacząc się przYW1dzemam1 pień. w tej chwili pociąg f"'.&>czywiści'e 
I nerwową cboKłba; l -ruszy. 

W domu n zo ta le list. w ktt1rym Hanka b'e l h t k k anonimowy autor, nazywając siebie ,,"Robertem", . . . . 1 g a Z ~ ~s ecz ą W rę U za 
amawla się :z n m na s16stą. wiel!z6r w 'iarze OdJezdzaJącym poc1ąg1em. 
.„2aby•. - Przyjedź jaknajprędzej! -- wołata, 

Tam Orze1orz clowiaduJe się , • m" rdo· połykając łzy, ściskające jej ~ardło. -
wa u danctnp kobieta nazyWB fę . arta Czekam! 
W a taJcmuicq „lekarz", z11111y w ~ - Wesołych świąt!... Pozdrów 
pdtę()dw ll04 przydom em ., . I~. by t wszystkich!.. Przyjadę, przyjadę! ... Za
kochankiem. Robert me chce wym1emć swego raz napiszę!.. 
nazwiska, lecz ofiaruje Grzegorzowi swą pomoc p . . . . 
w sprame w}'kryela zbrodnlar:zy. ociąg mmął ostatnią zwrotnicę. -

Między Hanką Lttbow m aule się W dali_ zn~kala mal~ńka, jak kr.opka, p~-
szczera nić Przyjaźni, która potem zamienia się ~tać Hanki, która me. przestawała wyw1-
w gorącą mił~ć. al młodzi napotykają na dro- Jać mokrą od łez chusteczką ..• 

· dz~ swc10 szczę,cia coraz. to nowe nicprzewt· Gr~egorz rzucił ostatnie spojrzenie 
1łz1an~ przeszkody, które ich rozdziela!ą. ttan- w jej stronę przez okno. 

~~la~1~i:i~,~~i:k':/~;iin~Yh~\~!;~t:gu:; . - Pan będzi~ łaskaw z~mknąć, bo 
11od maską prokuratora Czyhirskiego. l=iodczas z~mno! ~zwróciła mu uwagę Jedna z ko
Jel nieobecności w Polsce Grzegorz wraz ze biet, siedzących w tym samym prze
swym przyjacielem Robertem ..,;dobywa dowo- dziale. 
dy, s.~~ierdzai~ce •. te prawdziwą hrab!anką . I Grzegorz spełnił Jej życzenie ·1 tak 
wlaśc1c1e.lką w1elk1ef fortuny„ spoczywaiącej w · ·d · l · · H · · · 
·bankach, nie Jesf Julita, lecz właśnie Hanka. . me :wi z1a ~uz ank!. SpoJrzał na $Wą 

_ wahzkę. Lezała na siatce. 
_ Dowiedział się o tern r~wnleź Krzewicki, Je. Przedzial był duszny i ządymiony 

mu Grzegorza„. Grzegorz zdjąl swą walizkę z siatki 
Walek korzystał podwójnie. Z jednej i przeciskając się z trudem poprzez wor-· 

strony otrzymywał forsę od barona, z ki, kosze i walizy, szedł wśla:l za kon
drugiej zaś - smaczne kąski od Magdy. duktorem. Minęli kilka wagonów. ~ 
Za jej pośrednictwem udało mu się zy- .Wreszcie konduktor otworzył jakieś 
skać wiadomość, że Grzegorz wyjeżdża drzwi i odkręcił kontakt. 
do Wiednia 23-go grudnia. - Tu ma pan wolny przedział... Mo-

Baron, dowiedziawszy się o tern, nie że pan spokojnie spać... Dokąd pan je
spal przez całą noc. A następnego dnia dzie? 
postanowił. - Do Wiednia ... 

- Muszę pojechać razem z nim... - Aha„. Ale w Zebrzydowicach bę-
Gdy zdradził zamiar wyjazdu Julicie, dzie pan musiał przesiadać ... 

córka Klemesa zmartwiła się ogromnie. ~ Dobrze.„ To mnie pan obudzi ... 
- Jakto ? ... - zapytała. - Wyjeż- Grzegorz wyciągnął się zadowolony. 

dżasz i zostawiasz mnie tu samą? ... Nie, Zamknął drzwi przedziału. Skręcił kon
na to się nie zgodzę... Muszę pojechać z takt i rozłożył się wygodnie na ławce. 
tobą.. Ledwo jednak pociąg zatrzymał się 

Baron również uważał, że bezpiecz- na najbliższej stacji, gdy drzwi wagonu 
niej będzie mieć j::l, przy sobie „ Jej kon- uchyliły się i przez szparę wsunęła się do 
szachty ze Smithem wydawały mu się przedziału arystokratyczna głowa star-
bardzo podejrzane... ca z siwą głową. 

Tak się więc złożyło, że pojechali - Przepraszam, czy jest wolne 
oboje i -oczywiście - tym samym po- miejsce? ... 
ciągiem, którym jechał Grzegorz. - Jest„. - odparł niechętnie Grze-

Baron zajął miejsce na wolnej ławce gorz, nie ruszając się z miejsca. 
i wziął do ręki gazetę. Jegomość z brodą wszedł do prze
' · - Czy nie jesteś senna? ... - zanytał działu i rozsadowił się wygodnie na d-ru-
nagle. . • . rAei t...wce. . · -- ' - -· „ 

. łf;ł ~ ~~ ~. r - , !°ł « I 

- Owszem„. Sądzilam Jednak, że Grzegorz spał dalej ... " "Właściwie Juz _ 
może ty chcesz spać„. - odparta Julita. nie spał... Obecność obcego człowieka 

-:- O mnie się 1.1.ie .troszcz. M?że~z. się w _tym samym przedziale kolejowym 
polozyć„. Przesp1J się przyna.JmmeJ do działała nan niepohojącv. Kto tv by ł? ... 
g.ranicy„. Potem będziesz czuwała, a ja Może zładzie · kolejowy?.„ 
się zd~zemnę... Udawał więc, że śpi, ale co chwilę 

Juhta chętnie skorzystała z tego ze- otwierał oczy i zerkał w stronę sąsied
zwolenia, ~yciągnęla nogi na ławce, niej ławki. Star zy pan przygotowywał 
przykryła się paltem i przymknęła oczy. I się również do poczynku. Futro powie
Baron . skręcił ~on!akt, . pozost~wiając sił w kącie, wyc ągnął z walizki pled i 
tylko nikle, niebieskie światło. Miarowy podłożył sobie p uszeczkę. 
stukot. kół zapr~szal d~ snu... - Strachy na Jachy ... - pomyślał 

Julita powoh zasyp1ala„. Grzegorz. On pewnie również nie może 
Baron odłożył gazetę i wyszedl na zasnąć, myśląc, że jestem złodziejem„. 

korytarz... Że też ludzi nigdy nie mają do siebie 
- - - - - - - - - - zaufania ... 

Grzegorz stał w przejściu obok stlo- Starszy jegomóść kichnął. · 
czonych waliz. Nie mógł nawet usiąść. Po chwili wyciągnął chusteczkę z kie 
Drętwiały mu nogi. Wreszcie ukazał się szeni i zanim. otą.d nos stnepnął ją .kilka 
konduktor. razy. Grzegorz~1, obserwującemu go 

- Czy niema gdzie wolnego miej- spode łba, wydawało się, że czyni to 
sca?„. - zwrócił się doń Grzegorz. z przesadną skropulatnnśc.ią. 

- Niestety, proszę pana„. - brzmia Ale więcej tat o nlczem nie mógł my-
ła odpowiedt. - Wszystko zajęte„. śleć ... 
~ Jestem strasznie senny ... Przecie Ogarnęła go tak wielka senność że 

niemożliwe, abym c<1.ły czas stal na tym nie zważając już na nic, zamknął oc~y„. -------- -
~f gr; :zrt~jk~~a~!a~~;~ł~i~~~~aT~~k~~ ~asaterowie sie~zieli na walizkach, sto~ 
dnJa. ,;Krwawy TróJkąt'' chce bowiem zawlad· Jących w przejścm. Rozdział 12ff 
nąć majątkiem hrabianki I w tym celu stara siei - I tak mam jechać przez całą noc? ...,_ ur-„d-le •led„„• .... _m ~-- : _ Ją „zgładzić" do chwili u1m~womocnionłl te· - PomYślał. -. Trzeba będzie fekoś te- WW -~ A • „.., ~ r::; ri! ~~ 
stamentu. mu zaradzić! Zaczekam na konduktora! 
. .Aby Ją usu~ Jakn~fdaJef o~ Oriegorza I W tym czasie o kłłka przedziałów Do Zebrzydowic pociąg zajechał o - Nap~?.„ Odzie?... Kiedy?„. Nic 
Roberta, Krzewicki dobiera sobie do pomocy dalej tamknął okno inny pasażer za1'mu drugiej w nocy. W calym pociągu zapa- nie wiem!... 
trzech handlarzy tywym towarem - Annanda, j t d k . - ' •. nował wielki ruch. - Jest trup!.. 
·filipa I Pawła. Ci dwa! llstatnl wywotą Jll pod 2'~f wraz z miq ą ob1etą przedział dru Więks ość pasaż ó i ł T · ? stępnle do Ar%entyny w tern przeąonaniu, te głeJ klasy. Mętczyzna odziany był z wy- · z . er w mus a a prze- - rup w po91ągu · .„ 
Hanka spotka się za oceanem z ukotbanybt szukaną elegacją, a jęgo długa siwa bro- siadać, .PolicJa ~i;>raw~Z-3:1~ paszporty, nu · - Tak mi mówił konduktor„. Przed 
O~zegorzem. da nadawała mu wygląd arystokraty. merowi wyno~ih wahzk11 bagaze. trzema godzinami przeprowadził tCl!O 

Rob~rt zaczyna podejrzewać, że z Oory~m M~oda kobieta, siedząca w kącit! kanapy, B~ron 1 Julita c~ekali obok. swych faceta z trzeci j klasy do drugiej i ia~~t 
dzielą się dziwne rzecz:v. i postanawia zbadać tę zaJęta była przeglądaniem ilustrowane- bagaz1 w resta~racn two{cjw1~~· . sam został w przedziale... Kazat siebie 
zagadkę. go czasopisma . . - rrr - o rząsa a s ę u i a, popi- obudzić w Zebrzydowicach„. Teraz kon-

Po dwucli miesiącacli Hanka ucieka. Nlespo- o ile ·e · ś · b d t d -b Jając ~orącą herbatę. - Ale zdr~emnę- du~tor wchodzi ~o jego przedziału, a on 
dizewanle spotyka matkę hrapi!;u~ Krasnowską lć gomtyol cia zl dro. ą ru no ylo lam się troszeczkę... Teraz ty się wy- śpi ... Po. trząsa mm. na wszystkie strony, 
i dowidule się że jest · hrabianką. rozpozna • o e wyg ą Jego towarzysz śpisz... ś p 

ki _nie n suwał- tadnych wątpliwości I 1 · d ł . t h .d a on p1„. odnosi mu głowę a on coś . Baron Stoltz hypnotyzuJe ·Goryla I w tran- B l . · - Ja z rzemną em się roc ę ... -o J'akby ni ez· ywy Zameld ł ' 
sic hypnotyoznym wyprowadza go na cmen- Y a to Juhta. . . . . parł baron, zaciągając się dymem. - Już · „ · „. owa zaraz w po 
:tarz, katąc mu. zabić Bobrowa. który posia~ał Te!az. z la~wośCH\ domyślimy się kim senność minęła„. Teraz mógłbym nie- hCJi„. SzukaJą po kieszeniach -- ani icd-
testament hrabianki. . • ; byl jeJ taJemmczy-towarzysz·:· . . spać znowu całą dobę... nego dokumentu niema ... Zaraz stało sie 

Udaje si~ za baronem 1 zahypnotyzowanym Walek otrzYltlał rzeczywiście sawi- _ Zdawało mi się, że wyszedłes z zrozumiale dla wszystkich, że ta napad 
Oorylem na cmentarz, lecz tam wpada w ręce tą zap!atę za podsłuchaną w domu Lubo- przedzialn, gdy spalam... · rabun1t\';fu··· · 
barona. . . . . wa wiad~mość. . _ _ To ci się tylko zdawało... - a a przygoda„. No, i co pol icja ? 

Baron pali teczkę w które1 znaJdu1e się te- . Bo te~ dla barona wiadomość ta po- Obok nich zajęło miejsca dwuch a- -:- Nic ... Szukają„. Mówią, że m~ią 
stament. ~rn~~ła pi.erwsz~rzędne znaczenie. Je- nów. P rewidować w zystkich pasażerów.„ 

w międzyczas i e tajemniczy szef chcąc po- zeh ist_meJe d_rug1 egzemplarz testamentu, - s•ysza' pan o tym wypadku w na- - Czy nie widziano, jak ktoś tam zbyć się !fanki, zast rzyknął jej tajemn iczą tru- tak b 1 1 h d ·t d · 
. ciznę. ttanka zachorowała. w im r~z.1e trze a na nowo wszcząć szym pociągu? ... - zapytał jeden z nich. wc o Zh o Jego przedziału? ... 

walkę o mi!Jonyl N' · · c · ł ? Robert wydostał odtrutkę i uratował Hankę. Baron . h ·. ł t t k- l t - ic me wiem„. o się sta o •.. -
Grzegorz i Hanka zaręczyli się Dowiaduł4 me c ~~a· eraz a a wo rezy- za_pytal drugi. . 

:stę, że ocala! duplikat testamentu. gitować... Zachęcał Warka do dalszej - Przecie był napaa oanaycla ... 
(Dalszy ciąg Jutro) 
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·o 
Pocz~tek w dni powsz. o 4·ej 
w soboty, niedziele i święta 

o•godz. t2~ej 
Ceny popularne: I seans 60 164 gr. 

następne 54, 86 i 1.09 
Sa la należycie wentylo. 

wana 

Kino· teatr 

1~1~-1:łiJ 

3.lX ~flft~ 1985 

BEZKONKURENCYJNY PODWÓJNY PROORAMl 
1-sZY NaJdowclpnlelsza komedJa sezonu. 

DAMA z MOUllN-ROUGE 
2-gł Wielki sensacyjny dramłt ' 
NIEBEZPIECZNY FLIRT 

Nr. 248 

W rolach" gł6wnycłi: 
CONST ANCE BENNET, TRANCHOT TONE 

I IWAN LEBEDJEW. . 
• Karuzela zabawnych nleporozumleńl 

Setki pięknych dzlewczĄtl 
HUMOR! PIKANTERJAI TEMPO! 

W rolach głównych: 
MYRNA LOY f WILLIAM POWEL

:Walka o honor męh I rodt:lny 
KTO ZABIL? Cieka wa treść. 
Tempo! Artystyczna gra! 

DZlś I Dni nAS'TĘPNYCH I Kino. teatr 

V: L: AS l:l•l•łl:ł 
rzetazd 2 

Pocz. o 4 
Z udziałem najwybitniejszych artystów scen polskich 

NADPROGRAM: AKT-UALNOśCI. ~ATA. 

Kino-teatr lllf Dziś 11 dni następnych wspaniała polska komedja p. t. 

„M IR AZ" ANTEK OLIC:MAJSTER 
11 Listopada18 (Konsta.ntyoawska) 
Dziś pocz.- o godz. 4 W roll głównej : ADOLF 1 DYMSZA. . Nadprogram: 

Aktualności zagranłczne i kraiowe 

11októr w. r..AGunow Kl • LEKARZ-DENTYSTA Leczn·ica Dr. MED. Dr HENRYKOWSKI 
spec. choról> want)rycznycb, ~eksual· lVJftl[KR Knunnnwn ze atałeml 16lłkaml Albert Gollib . ŚpecJall

1

s~a chor6b ak6rnych I 
(Gabinet Ro~~7:„:,;~f~~~C::.01ec2nl~1y) I R • R R U R DLA CHORYCH MA POWRóCII„ wenerycznych I aeksualnych 
PIOTRKOWSKA 70. 'feleton 18183. 11-zy no- Cl8fdf0 1 Ak I TRAUGUTTA 9, tel. 5282·98. Prz~jmuie od 8 30 do f.{f.3{)' rallO od POWRóCILA, - ' _, ~er • G nekolog · 1 j d z 

30 
' · d "' „' 

8 30 
J dróg oddeohowyoh PIOTRKOWSKA 26, tel. 1'17·50 Przyjmuje pe.nów: od 8-11-ei I od v/ . d '. f P: I o d"" uO • :... ecz. li LISTOPADA 9, tel. 133-53· Plotrkow•ka ., Przyjmuje od 4-6 po poi 6-9 wiecz .• niedz. i świeta od 9- J2,3:J 

nie z. 1 w1eta o JP r. !:!!! 1 l>P· · · - · panie: od 10-ll·ei l od 6-9 wie~z. 

Dr RO, z· a n e rDr.Med.MAREKLEWEnFISZod9r.-2p.4·8~~~;z~~~~g:.z.Rakowskl Dr J. NADEL 
• po w r ó c 11, wezwania na miasto • Poradnia Wenerolog1·czna 

POWRÓCll. Gabinet Rent,enowski Rozpoznawczo-1--;:;:===::;;;:===:;---1 
Specjalista chorób wenerycznych, Leczniczy (prześwietlenia, z.dięcia) na- OAVGINALHE.PROSZKI AKUSZE~·QINEKOLOQ Piotrkowska 45, tel. 147-4~ 

skórnych i moczopłciowych świetlani~ rentg~nem. pow~erzchowne „MIGRENO- ANDRZEJA 4 Telefon Lecz. chor. skórnych i seksualnych. 
NARUTOWICZA 9. Telef. 128-98. 1 ~bokie Diatermia. NERVOSIN" 228·92 Kobiety i dzieci przyjmuje leka ~ka. 

przy jmuje od 9-1 I od 5-9 wiecz. PI RKO A r. 181, tel. 222-50. ~~w.t;::,S~~ przyjm. od 2-~ i od 6-7.30 Czynna od 9 rano do 9 wiecz. ·· 
LEKARZ • nsrA D • HAL TRE K au KIEM PRZ!.CJIODNIA PORADA a zi... 

P StriluGha\Vi Chorp~Y skórnpe,
1
cw

10
ewne

8
r
0

yczne I moczo· W NER ... OGICZNA Po 1 OOO OOO ł Lezcżenle chor. weneryczn. I stkeółerfOnyll.ch. tylko do .KURT w· YTRZYZC. 
• PIOTRKOWSl\A 10. Tfl... 245.·21° AWADZKA 1 1 
NARUTOWICZA 14, tel. 219·67. Przyj.mule $10 godz. 8.30 rano, od ll.30 1~2-73. ko e~tury 

POWRóCILA do 2.30 pp. i od 7 do 9 wlecz. W nie- ceynna od 9 rano do 9 wlecz. Łód:t, Piotrkowska 141 I ll·&o .Listo 
PrzyJmuJe od 10-1 1 od 4-7. ~~~~~--~ świeta ód 10 do 1-ej w poi. PORADA 3 zt.on. pada 

3
7-a. P. K. O. 68426. 

BR A U N O d N 
„ Or med H LUBICZ SLUŻĄCA do wszystkiegp z dobrem r. r. me . I e w i aż ski . . • gotowaniem potrzebna, Piotrkowska 5, 

S h „„ „ li m. 3 od 2-4 p, ~· . 
SpecJ. chor. wenen·cznycb, skórnych PIC• c Qrvu •surnyc , wener:vcznycb 

Spec. chor. skórnyc11 I wenerycznych p 0 w R ,,, c I L I moczopłciowych· · · -" v C"Gl"LNIANA N 7 t I f MASAŻYSTA (masażystka) z k~p1· ta-przyJmuie od 8-1 i = 4--8 wlecz ANDRZEJ.\ 5, telefon 159-40. żĄOAJC1EOAVGINAll'IYc11DQ01z1<ów .... .... r. , ee on 141-82. „ przeprowadził się na ul Przyjmuje od 8_ 11 rano 1 od 5-9, l&?'lt.l'ABR. KOGUT.EM Przyjmuj~ od g, 8;-10. 12-Z, 5-8 w. Iem 500-1000 zł. zaraz potrzebny. Oo-PIOTRKOWSKĄ 81, tel. · 100-57. w niedziele 1 „wi„ta 9-l". s .P P./l. e o A JĄ AP TE 1-< 1 W medz1ele i św1eta od 9-11 rano. chody pewne. Oferty pod „.Maśaźe" _ " " " do Republiki. 

FI KLOEKPARCZ·D •• EoNTWYSTAska Doktór TREPMAN. Dr. MED. . Dr. Rundszte1„n ~;;-;;.VIII-35 przybtąkala się suka 

M TAU BEN HAUS duta maryngowata. Za wyna.grodze-
powrócłla Przyjmuje od 9-3-ej specJallata chorób weneryczn~cli, i AKUSZER. QINEKOLO niem do odebrania u dozorcy w Cegiei· 

G 
"'SKA 

1 
„ ' skórnych, moczopłciowych ni ,..._ntrum" Glo kl 18 •„o 

DA1-, .37, te. 23"·55 ?AWADZKA 6. fr. II piętro, tel. 234-12 AKUSZER • GINEIWLOO POMORSKA 1 Telefon „~ , wac ego ' "' . 
od 4 - 7-eJ w Lecznicy, S-lZ, a-4, 6--9 wlecz. ZGIERSKA 11. Telefon 246-09 ' 127•84 PIOTRKOWS~94, tel. 122-89• W niedziele I świeta od B-1 op. Gódziny przy]eć 4-8 pp, PrzyJmuJe od 8-10 r. i 4-8-ef. POD~ĘCZNA z dłuższą prdaktyką i u: 

Dr. 

n ~obrowołs 
Choroby skórne i weneryczne 

NAWROT 2, tel. 118-04 
POWRóCIL. 

1--"'"--~;;,.;..;.;::-;::;:::;:~;.;;;...;;.._:;....;;.::__.l---===...:.:.:::..:.::- :.:.._.:._:......::.!'..'... __ I czentca mogą się zgłosić 0 pracowni 
DOKTÓR DR MED DR. MED. I sukien, Sienkiewicza 63, m. I. 

., H. Szu111ache1 A ~ . Kop'"iO. wski M. GLĄZER 
CHOROBY SKORNE I WENERYC:ZNE n . e ~U • . ' CHOROBY SKó.RNE I WENERYCZNE 

PIOTRKowsKA s6, te1. 148·62. PowRoc1t Zachodnia 64, tel. 18~·49 
Od. 9-1, od 5-9 pp. GDAŃSKA 37, tel. 232-55, przyjmuje od 12-2 f od 7--8.30 wlecz.. 

s; niedziele i świeta od 10-1. przyjmuje od 7-8-ej wiecz. w niedziele i świ~ta cd 10-:-lZ ~I, 

JĘZYKÓW ANGIELSKIEGO, FRAN· 
CUSKIEOO - gruntownie udzielam 
gramatyka literatura, konwersacja, ha~ 
dlowa korespondencja. Tel. 174 ~26 od 
i<>dzln:v, 9~ ....... ~„ 11-ei rano. ' 
I t\ji'1q.;;O;>o , 2"I IE: 



Nr :!46 

y nasz strój 
O zmianach w umundurowaniu 

wojska polskiego 
W wojnie anglo-burskiej zginęło nie

proporcjonalnie wielu oficerów angieI
skich. Potyczka każda, każde natarcie 
i kaide starcie się wrogich oddziałów 
czyniło przedewszystkiem dotkliwe 
szczerby W angielskim korpusie oficer
skim. Po pewnym czasie doszło do usta 
lenia przyczyny tego faktu, oto oficero
wie angielscy byli przepasani białą szar 
fą„. Ale służyło t-0 nietylko dla orjenta ... 
cji wśród wła nych wojsk, ta biała szar· 
fa służyła za cel Burom, doskonałym 
strzelcom„. I stąd szły te olbrzymie st 
ty, ponoszone przez angielski korpu~ o
ficerski. 

Gdy wybuchła wojna światowa, ru
szyli w pole oficerowie armii wo!u)ą
cych. również jeszcze ustrojeni w sze
r.eg barwnych, jas·krawo się odclnafą
cych pozostałości epoki rycerskiej, spuś· 
cizny śr niowłecza, kiedy to w elo
barwność i ze netrzne ozdoby stano
wily część składow14 stroju. Czerwune 
spodnie np. franclljkiego kawalerzysty 
stanowłly na przedpolu konały cel 
dla uk e o ie bo wego 
strzelca nieprzyjacielskiego. Złote ak
selbanty, srebrzące się sznury, r· lżno~ 
kolorowe upstrzenia mundurowe ·
wszystko to stanowilo nletylko przeży
tek, ale również i niebezpiecz;eństwo 
narażania oficera na kule wro~ą. wy· 
mierzoną właśnie w te odcinające 1 sle 
od tła punkty w terenie. 

I dlatego też Już w kilka miesięcy po 
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:!roces p.rzeci 
odbędzie się w dniu 23 września r. ·b.· - Oskarżo

nym rozesłano już wezwania 
. · Lódż, 3 września. I prawa me mogła otrzvmać ·swego ter· · Abram z bloku żydowskiell:o oraz Lew 

(k) W dniu a sierpnia r. b. w sądzie minu. Holenderski z Poalei-Sion. 
grodzkim w Łodzi miała .sie o.dbvć roz- Po dochodzeniu ustalono adresy An· W dniu wczorajszym kancelarja sa• 
prawa przeciwko 16 bylvm radnym, o toniego Czernika i Józefa- Welzmana du grodzkiego przystąpiła do rozesła· 
wywołanie krwawych zajść i udział o- oraz jedhe.go ze świadków. Drugiego nia im wezwań na proces. 
skarton h a ant ze n o num a nato 1 ka płer cz a1 u· Jak się dowiadujemy rozprawie prze 
dy Miejskiej w dniu 28 maia. dało sle od zukać. wodniczyć będzie sędzia Wovna. Przy 

Rozprawa została odroczona, gdyż W związku z tern wiceorezes sądu stole sędziowskim zasiądzie także prO· 
z liczby 16 oskarżonych stawiło się za- grodzkiego Vecsile wyznaczvl wczoraj kurator Orlikowski. 
ledwie kilku a ze świadków nikt na spra termin nowej rozprawv. która Jako obrońca oskarżonvch Kowal· 
wę nie przybył. Między innvmi nie sta· odbędzie się w dniu 23 września r. b. skicgo Kazimierza i Kowalskiesrn Bro· 
wili się dwaj radni a 10lanowicie Antoni '"' pierwszej sali sądu groc;Jzkieito. Na ni sł a"% dr. ·Rostkowskiego r Józefa 
Czernik i adw. Józef Weizman, gdyż tawie oskarżonych zasiąda: Czernik Kwiatkowskiego wystąpi adw. Szwai· 
nie otrzymali oni wezwań a to z tego Antoni, Kożuchowski Wincentv, adw. dter, jako obrońca Sztajnsznaklera adw. 
powodu, że nie posiadano ich adresów. Kowalski Kazimierz, Kowalski Broni- Szajer. Pozostali oskarżeni beda się bro 
Z tego samego powodu nie otrzymali sław, Gonera Stanisław. Belke Antoni, nić sami. 
wezwań dwaj ~wiadkowie. Miloch Franciszek, Rakowski Michał. Warto zaznaczvć. że na rozprawie 

Na drugi dzień po odroczeniu roz- Siedlanowski Roman, Kwiatkowski Jó- w dniu 2 sierpnia adw. Szwaidler zapo
prawy kancelaria sądu s:rrodzkjego zef i dr. I~ostkowski Czesfaw ze Stron· wiedział zgłoszenie wniosku o umorze
zwróciła si~ do policji D ustalenie miej-J nictwa Narodowego, nasteonie Urbach lnie sprawy, oświadczaląc. że nie widzl 
sca zamieszkania dwuch oskarżonych i Konrad i Goliński Stanislaw z P. P. S., l w niej cech przestępstwa. 
dwuch św!adków, gdyż bez tego roz- adw. Józef Weizman i Sztainsznaider 1 

Wszyscy lokatorzy · ewakuowani 
z dom przy. ulicy Solnej 1 I~ - W ciągu 2 tygodni dom 
zost z z nYi.- -Wiele kami'enic lodzkich wymaga 

natychmiastowego remontu 
wybuchu woJny 4wlatowej poznikały Lódź, 3 września. sE muszą 1glosić do zarządu miejskiego 
wszystkie te upstrzenia mundurowe. (k) Los domu przv ul. Solnei 11 i je- nazwisb inżyniera, którv bedzie czu-

dzielnicy miasta, 2dzle wiele nierucho
mości wymaga natvchmiastowego re· 
montu ze względu na bezpieczeństwo 
lokatorów. 

Wszystkie arrnje rzuciły przydatki do go mieszkańców nie przestaJe intereso- wał· nad całością prac. Dopiero po za-
munduru, stanowiące właściwie tylko wać opinii publicznej. Sprawa ta ząjęły twierdzeniu tego nazwiska orace będą 
ozdobę - i coraz bardziej oficer 1 pod- się energicznie wladze naszesro miasta, mogły być rozpoczęte. 
oficer przestawał sie różnić wyglądem któ~e ze względu na katastrofalny stan Obec!1ie po ewakuowaniu lokatorów 
zewnętrznym od szeregowca. tego budynku zarządzlłv ewakuację Io- zaostrzono nadzór nad fatalnvm do. Notatnik ·miejski. 

Zasadniczem doświadczeniem wojny katorów. mem, który jest stale pilnowany przez Przed kilku tnod11lamł prez. Głazek podlął 
światowej jest, że oficer i pod<>ficer ze- W cłąi:u ubiegłej sobotv i niedzieli specjaln<t komisję. pertraktacje z b. komisarzem rządowym nasze· 
wnętrznie nie powinien się niczem róż· wszyscy lokatorzy zostali wvsłedlenr I Wydane zostało zarzadzenle. wstrzy g? miasta, ~nż. Wojewódzkim w sprawie obJę· 
nić od szeregowca. Dotyczy to nietyi~o vrzeprowadzitl się do lnvcb mieszkań. mujące ruch kotow na ul '.' S'olnef całko„ .i:•a •. nrzez n•ę.go: tanowlska dyrektora kanalł· 

''Q1łtesu woJenneiO. :Również 1 w ~ot)lb które opłacili z pieniędzy, Qtrzvrnanych \\·icie od stron ul.· P6tnoc ei i cze.ś.c'o- 1za~1! l wo.doc1~gow. Pertraktacie te zos~ały llbec 
ll'dkbJowei przygotowanie wojska musi 'titr~ nil m eJskiei;!:o. wo od strony ~I. Pomorsk~l. n1e sDmfllzo'wane: wczoral Inż. Wolewodzld ub· 

się opierać na tej samej zasadzie. Nie Obecnie wszystkie mieszkania domu 1 f . · . NARAZTE NIEMA Jął stanowisko dyrektora przedsiębiorstwa. 
można bo iem wptowadza~ dwoistości przy ul. Solnej 11 świecą pustka. Z licz- n ormuJą nas, ze J • *" 
w umundurowaniu ofic ra i podoftcer:i by 60 lokatorów zamieszkujacvch ten NIEBEZPIECZE'IQSTWA ZA WALENIA ·no biura woJewódzkl~go funduszu Pracy w 

kazać mu paradować W barwnym stroju dom pozostał tylko dozorca, który dziś SIĘ DOMU. Lodzi zwróciła się wczoraJ delegacla zwl;izków 
podczas pokoju - a na wojnę kazać mu kże 0 u'ci zag.rożonv tere . a w mLtrz nie pogłębia się. Za- uwodowych z pr zydenteni m. Tomaszowa RQ· 

się pr tary upod on ° Zarząd miejski zwrócił sie wczoraj 1 ie się domu m lobv na tąpić je- czaszklem, z pr o doda o • kredyty na M• 

.ogólnego ija cale~o o~dzialu mun~ur. do właściciel' domu - Mor.l?'ensterna dynie na ypad słJoqo wichru lub boty sezono 
Jest to zresztą Juz i niepotrzebne i ze M 1 b . 1 

. • • ' z ot h oJaz 
względlów społecznych. Rola oficera a en erga i Mn1kowskiego, aby w c1ą· r ąsu wyw anego ruc ein p -
nowoczesnej armji jest Jurt bowiem · in~ gu dwuch tygodni t. i. do dn~a 16 b. m. d 

"'* * Policla aresztowała wczoral dwuch sutene· 

na, niż w czasach dawnych, kiedy sta- dokonali roz~łórkl don_iu. O ile dom do Dowiadujemy ię po.zat m. ie fa
nowit zamkniętą w sobie . kartę, a barw tego c~a~n. nie zosta?1e rozebrany za· dze dol .n~ ly już całego szere1m t~·stra· 
ność zewnętrzna stanowić miała o jego rząd mie1s~1.P~zy~tąp1 do ora~ na rachu cyj domów łódzkich, które znaidują się 
odrębności od stroju ,,cytWila". w obec· nek wtasc1c1eh me.ru~homośc1. . . w bardzo kiepskim stanie i wvmagają 
nej dobie~· realizującef hasło ,,narodu pod Pr~ed przystąmeme;n. 9Q ro~b1órk1 ręrc ' n j,Rorszym t nie znai-

rijw: Br ni awa Pilllna i Szymona Wllhera 
(POW. 18). Pillln zmuszał swą żonę wraz z Włl· 
berem do uprawiania nierząd.u, z czego czerpał 
zyski· Wczoraj katowana kobieta zbuntowała 

się i w negli!u wybiegła na ulicę I zameldowała 
poilclantowl o w zystk.lem, bronłą" - powaga wojska za'Prawdę nle zagrozonego domu wtaso1c1ele teJ pose- dują 1. my p<>łoton oółnocneJ 

polega na błyskotkach stroJu. •••••••••••••••••••••••••••••••H••••••••9••••••••••••••••„••• Skróty telegraltczne. Oto podtoie, na którem dokonuje się 
przeobrdenie stroju wojskowego wo
góle, a oficerskiego w szczególnośc~ 
przeobratenle, polegające zarówno na 
uproszczeniu, jak i stosowaniu różno
barwności munduru I yeliminowaniu 
zeń wszystkiego, co błyszczy, świeci, 
sciąga na siebie wzrok. 

Ostatnia zapowiedź sfer wojskowych 
że mundury oficerskie zostaną jeszcze 
bardziej upodobnione do kroju munduru 
żołnierskiego, że znikną zeń posrebrzone 
części. a zastąpią je oksydowane i t. d. 
- nie stanowi zresztjl. żadnego „novum'' 
Zamierzone zmiany ~ą wykoną.niem ~
miarów, oddawna już postanowionych i 
Gstalonych. Różne technicrne - a prze 
dewszystkiem gospodarcze - względy 
powodowały, że zmiana ta została prze· 
łożona na czas późniejszy ł obecnie po
czyna wchodzić w staid!Jum realizacji. 

M. 

DOSKONAŁY PROGRAM W „TABARINIE", 
W obecnym programie „Tabarinu" :r:asl\itone 

hury zÓiera· światowej sławy duet Annin1, -
~wie !ni akrobaci-komicy przez kilkanaście ml• 
nu! bawią naszą publiczność, popisując •i• nie· 
w'd.7janemi sztuczkami wyk011ywaneml z nie
zwykła brawurą. 

Dobry iest tak7.ę taniec duetu Kamińskich 
~raz tancerki Lu Relii. Cały program jest atnk
c' jny i postawiony na wysokim poziomie a;ty
styc7nym. 

Dziś jak codziennie, w pięknym i świeżo wy· 
remonto.:Vanym lokalu „Tabarin" odbędzie sie 
fajf ~ godz. 5.15 po poł„, a .wie.czorem danoin~, 
na którym zabawa przec1agme się do rana. 

Mimo wysokich kosztów związanych ze spro
w1dzeniem tak .doskonałe~o zespołu ceny za 
komumcję nie zostały podwytszone, co umożli· 
wia wszystkim obejrzenie p.rojfamU. 

30 tysiecy · dzieci bawiło na kolonjach 
Fundusze na akcję dożywiania dziatwy w szkołac'1i 

, l.ódi, l września. 
· (v) Wydzial Opieki Spoleczenj Urzę

du Wojew(>ciz.kiego zakończył już okres 
subsydjowania kolonji letnich. i pófko
tonji, prowadzonych przez poszczególne 
zrzeszenia, czy zarządy miast ·na tere
nie województwa łódzkiego. 

Ostatnie partie dzieci przyjadą do 
swoich stałych rnięjsc zamieszkania w 
ciągu dzisiejszego i jutrzejszego dnia. 
Bilans tegorocznej pracy Wydzjatu 
Opieki jest imponujący. ao.ooo dzieci 
bowiem korzyltało Dłlółem na terenie 
wolewództwa z dobrC'ld?:leistwa pobytu 

na kolonjach letnich. 
Bezpośrednio po zakończeniu okre

su kolonii , wydziat przystąpi do sub· 
sydjowania akcji dożywiania dziecł, kt6 
ra winna się rozpocząć w pierwszych 
dniach wzno,·vionych zajęć szkolnych. 

W okresie letnim Urząd Wojewódz
ki otrzymywał dotację w kwocie 10.000 
złotych na akcję dożywiania dzieci, z 
funduszów Ministerstwa Opieki Spolecz 
nej. Kwota ta, w okresie letnim, prze
le ana b ła na fundusz kolonii. 

ObeC'l'lie jednak, dotacja otrzyttl a 
na z Ministerstwa przekazy na be· 
dzie na akcJę dożywiania dziecl w szko
tach. iczyć się iedna'k naldy z tern, 
że kwota ta, w okresie zimowym, 
wzrośtde do t5.000 zł. mlestecznle. 

- W La Paz w Meksyku w czasie wybuchu 
dynamitu zgirięło 23 górników. · 

- W !'łiemczech wydarzyły się dwie kata
strofy samolot0we Jedna osoba została zabita, 
a sześć rannych. 

- Jak się okazuje, w katastrofie pod Lucer
ną, gdzie zginęła królo\va belgijska, król ma 
złamane żebro. Zrośnie się ono bez operacji, 

- W dniu dzisiejszym rozpocznie się w 
Gdańsku dalszy ciąg rokowań handlowych pol
sko - gdańskich. 

- W Rosji skazano na śmierć kapitana okrę 
tu „Sowiet" za spowodowanie katastrofy i nie· 
udzielenie pomocy tonącym. Pozatem skazano 
na śmierć <Jwuch buchalterów banku konmnnl· 
nego za popełnienie naduż:yć_ 

Kriwawy napad na uHcy 
Łódź, 3 września. 

(gr} \Vczoraj wieczorem dokonano 
tajemniczego napadu na powracającego 
t pracy do domu Romana Krawczyka, 
zam. przy ul. Spornej 11. 

Kiedy Krawczyk znajdował się przy 
ut. Jakuba, przed domem Nr. 3 rzuciło się 
na niego kilku mężczyzn. W ruch po-

. . ~~dź, 3 września. . OBY TAK z ABISYNJĄ. szty noże .. Krawczyk nie zdotat się na-
(~) W dmu dz1s1eJszym rozoocz~l Sl~ Jak było do Pfl'ewidzenia zacięty ap6r 0 faik wet obron~ć. . . ·. . 

nowy rok szkolny. Po kllkut:l'godnioweJ Helenowski na ił1ień 15 wr:i:efoia zakończy 1i~ Napastmcy zadali kilka ciosów Ro
przerwie w nauce mlodziez oowróciła szczęśliwie .dla ?by;dwu stro.n, ta !~st d~~do. do! manowi Krawczykowi. Nieorzvtomego 
do :tzkóf, aby zabrać sie do pracy; poroz~mlenia .między ,,Rodziną policyjna, a im· 1 zt:1aleziono na bruku ulicznvm. Zawe-

0 od , . 9 
j Ś • t . h t presar1em odciestr podw6rzowych. l d , . . . k' p b 

g Zlll1C -e W Wla VlllaC WSZVS W ramach wielkiej zabawy !'eprezentacyjnej, zwano on pogotowie m1e.1S Ie. rzy Y 
kich wyznań odprawione zostatv nabo- or~ani~owanej przez „Rodzinę policyjną·· odbę- ły na miejsce lekarz stwierdził ~ereg 
żeństwa, po których uczniowie i ucze- d~e się kon~urs popularnych w całe1 Polsce or- ran głowy, jamy brzusznej oraz szyi.--

. Ó .1. d h, k I l k1es!r podworzowych K I t . . '\ . . 
me~ powr Cl~ O gm.ac OW S? O .nyc 1. Poza tern: organiz~torzy zabawy zapowiadają 

1 
.rawczy \a :V, S ~me c1ez (Im orzewte• 

gdzie podano 1m do w1adomośc1 spis po- moc najroa:mailszych atrakcyj i niesp0Jz1anek, I z1ono c.lo szpitala SW. Józefa. 
dręczników, obowiązujących w biężą- które zdradzimy w najbli ż szych komunikatach. I o krwawym napadzie zawiadomio· 
cym roku szkolnym. Jednocześnie zawiadamia się orkiestry ~~dwó; no władze policyjne. Nożowcv z.bietYli i 

. · l • rzowe, które dotychczas do ~onkursu stę me za-j d h ·1· b . · 6
• 

Jutro . podJęte zostana norma ne za pisały, te mogą się z~łaszać Piotr.kowska 93 m. 4 o. c w1 1 o ecneJ me 1.łdato się ich 
jęcia szkolne. · · o4z, 6-a wiecz. . - . sch~Y.tać. i -. 

. t 
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Strajk 3.000 chaluRników 
PROGRAM ROZGł.OśNI ł.óDZKIEJ J•ako pro est przeciwl<o zatruClnianiu wieśniak o W 

POLSKIEGO RAD,JA 
WTOREK, dnia 3-go wrześni~ 1935 r. p r li p r ~ e' •ab .• a n •. U p rz ~ d Z y 12. 0.~: Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał z Kra· Z 7 &.. 1 1

• ~ 
kowa. 12.0J - 12.15: Dziennik p.ołudniowy. 
12.15-12.35: „Witajcie dzieci" _ audn:ia dla Łódź, 3 września. f się przędzę dla łódzkich zakładów prze· wieśniakom, którzy pracują o wiele ta· 
Hkół. 12.35-13.30: Muzyka baletowa (płyly). (k}. - Do okręgowej inspekcji pracy mysłowych. Nakłaclcy, otrzymujący za· niej. , , 
13·25-l3.30: Chwilka dla kobiet. 13.30-13.35: w Łodzi zwróciła się delegacja chałupni- mówienia od łódzkich fabrykantów, za. W związku z tem delegac)a chałupn1• 
Z rynku pracy. 13·35-l4.3Q: „Miłość na we~::>- ków z Zelowa z prośbą o interwenc1'ę w I trudnia1'„ około 3.000 chałupników, w ' ków prosiła p. inspektora, aby wyw.arł, 

ło" (płyty ) 14.30-15,12: Przerwa. „ 
15.12-15.!5 Przegląd giełdowy łódzki. na.stępującej sprawie: tem 1600 mężczyzn i 1.400 kobiet. nacisk na nakładców, by ci 2łltrudn1alt 
1~.15-15.25. Pr~e)!ląd giełdowy warszawski. - Na terenie Zelowa znajduje się kilka-' Ostatnio nakładcy zelowscy poczęli tylko chałupników i nie pozbawiali ich 
1:>.25- t5.;:m Wiadomości 0 eksporcie oolskim dziesiąt fabryczek, w których przerabia oddawać przędzę do tkania okolicznym jedyneiao źródła utrzymania. 
15.30- 15.50: Duety w wykonaniu Zofji Temnic~ Gdy inspekci'a pracy narzuciła praco• 

kiej i Ire11y Bardy. 

ł~:~~tfs~ ~kri';~kasy;f<.~.czna (płyty). luz· w n1·edz1·e1· ę po' ~dz1·emy gło"owac' ~i:f;lkt>z~~~:;~ó~~;~~~:ia~~~ut~~ 
16.iS-16.45: Recital skrzypcowy Feliiksa Eeyle. · ~ Jnówili cenni:k, pragnąc zrównać płace 

(Transm. ze Lwowa). b ł 'k · ł ' ' ' ' k · 
16.45- 11.00: Cała Polska śpiewa - koncert Wielka Ilość zgromadzeń przedwyborczych w Łodzi • upni ow z P acalD.I. wtes!1ia ow. 

w wykonaniu chóru „Lechitów" pod dyr. · • Na tem tle doszło do stra1ku. · . 
Piotra Rodziewicz.a. . . L~dź, 3 wrześ°:ia. I ryce Rycht~ra, gdzie pr.zemawi~li p~.: 3, tysiące chałupników zelowskich p~ 

17.00-17.15: ··~~ świata wielkich i drobnyc~ (vJ. W c1ą~u osfatmc~ .dwuch dn.1 od· i Sma.rze~sk1 i. Sza~kowski, na Widzewie, 
1 
rzuciło pracę. Strajk trwał cztery dm 

~1Y~ka~azkó"'. - „odczyt P· t: „Samochó~ 1 było się ponad 30 zebr an mf'ormacy1nych na Choinach i w licznych lokalach N aro- i został zakończony obecnie po konfe· 
Silli 1 spalinowe -- wygłosi W. Frenkt„J. · · · ł h ń'l d h Kl b' Rb t' h " Ch ł · d · l' 17.15-17.50: Koncert zespołu Wiktora Tycho~- .1 w1ecow.' z~o anyc przez poszcze~o: awyc u ow o o mczyc - ~enc11. a upmcy op1ę i, swego: !Ila• 
skiego z udz. L. Lawińskiego (monologi). I ne C>rga.mzaC)e zawodowe, zrzeszema 1 •: Ją zagwarantowaną pracę 1 bęcl11 praco--

17.50-18.0?: .„Encyklop~ja m?wiona", w opra-

1 

Komitety Wyborcze. (k). _ Dziś we wtorek 0 godz. 7-cj wać na starych warunkach. 
cowaniu mi. S. Broniewskiego (z Krakowa). Duże zainteresowanie zbliżającemi · · · l' T K d l p · ••••• ... •••••••••Ili!~ 

18.00-18.30: Utwory fortepianowe w wykona- . . b . k . . . , w1ecz.or w sa 1 ow. re . przy u. o~ 

1 niu Ireny Kaszowskiej. si.ę wy o.ra?U wy azu1e. swiat praco~- i morskiej 21 odbędzie się zebranie infor- · ~~~ • • 
18.30-18.40: R?zmowy z .radjosłu~haczamj - mczy Łodzi. Odbyły s1ę ?wa zeb~ania, '. macyjno - wybo•rcze, zorganizowane I . • 

przepr~wadz1 red. ~· P1otrowsk1. zwołane przez Zw. Dozorcow, w ktorych przez komiiet wyborczy pracowników f!~ 
18.40~l 8.4;i . O wszystk1em potroszku wz1'ęło ud · ł okoł 900 d „.n.r · I · · · 1 

18.45-19.10: Utwory Kreislera (płytyj, zia. 0 . o ..... .,. ;ow. . umysłowych m. Łodzi, reprezentu1ący 30 
19.l0-19.20. Zapowiedź programu na dzień na- Odbyło się zebrarue ro~otni~ze, zwo- organiza-cyj i związków na terenie na-1 „ ~ 

stępny. łane przez Z. Z. Z., na ktorem przema- ~zego m.iaista 
19.~19.35. Koncert reklamowy, wiali p. Nowakowski, Kierm<l$ i Grabo-j' .' . . . . 3. ~~ZESIE~. 1935. r. . ~ 
19,3:>.-19.40. W!adomości sportowe lokaln& wiecki. . Przemawiać będzie dr. Fil1p1a'k z War, w ~~czas dz1s1e1s.z~&'O dnia. ~z1al~1ą pomyslae 
19.40-19.50. Wiadomości sportowe ogólne, p l z . 22 db ł . ! szawy oraz kandydat na poda p. Tade· . P . Y dla techmk1, sztuki 1 dziennikarstwa. 
10 .• o; -20.00: Pogadanka aktualna. rzy u. aw1szy nr. o y o się ze I , , '~1ędzy godz. 8-mą a go-dl. to-tą z powodze-
20.00-20.10: Biuro Studiów rozm wia ze słu· branie prze wyborcze Robotniczego Ko usz He1wowski. me~ może!11y ubiegać się i llbeimować po~ady, 

chaczami. . mitetu Wyborczego Bałut. ~'tt ... ••••••••••••••••••il• maiące związek z elektrotechniką, bawełną, a~-
20.10-21.00: Koncerl w wyk, orkiestry P. R. Zebrania odbyły się noza tem w · fab- I te~1ars~wem I maszynami. Oodz. 11-ta si:rzy1a 

pod dyr. Feliksa Nowowiejskiego z udziałem .... I Niezrzeszeni przedSIDbforcy bu m1 OŚCI i nadaje si do nawlązYWania !to,;unków 
Stani Zawadzkiej (śpiew). • ... •••••••••~••0•••••••~••<11... 'I • z osobami wplywowemi I wyh1tnemi. Pcdczas 

~1 .00-21 . 10 : Dziennik wieczorny. z b • ·k~ dOWllft"I podpJ·sa1·1 umowe · następnych godzin nie należy rozpoczynać pro-
21.10- 21.1.5 Obrazki z Polski współczesnej. e rani! Pf8[0Wnl uW _ ce~ów a~I zawierać umów. Kolo godz. 13-eJ 
21.15.-22.~: ,.Powrót staitku ~zkolnego 11Dar p„. fruzJ·erSkl.Ch Łódź 3 września d~1alafą niepomyślne wpływy dla g6rni.k6w i hut. 

morza . Transm. z Gdyni, J/f : • m~ów: ~ociąwszy od godz. 14-el Jest odpo-
22.00-22.30: Muzyka s„lonowa w wyk. Małej (k) \V dniu wczoraJszvm w okręgo- w1edma pora do kupna I sprzedaży z:emi i rze-

Orkiestry P.R. pod dyr. Z. Górzyńskiel!o. (k) Łódź, 3 września. wej inspekcji pracy odbyła sie konfe- czy, pochodzących z ziemi, jak np, węgla, metali 
22.30-22.45: „Obrazki z dalekiej Mongolii" - Na jednem z ostatnich zebrań . d b . . . d I t. P. Okres ten nadaje się ta'de do rozpoczy-

felieton, wygłosi A. Janta·Połciyl\ski. pracowników fryzjerskich w Łodzi po· r~nb~Ja z r? bnydm1 n1 1ezrz~szokntvóm1 prz~ nanla nauki z dziećmi oraz do przyjmowania 
22.45-23.00: Muzyka lekka (płyty) . . · . się 10rcam1 U ow anym1. rzy me służby domowej. Od godz. 16-ei do godz. 19-ej 
23.0n-23.(15: Wiadomości meteorololficii:ne dla I stanowiono utworzyć Zwiazek Za wo- podpisali dotąd umowy zawartej w ma narażeni jesteśmy na przykrości I s~ykany ze 

komunik acji lotnicze!. dowy, któryby stal na strażv interesów iu r b ' strony przełożonych i współpracowników. Dzia-
23.05-23.30: D. c. muzyki salonowef. wszystkich pracowników frvzierskich · : . . . la!ą także niepomy~lne wpływy- dla stanu zdro-

.A TJDYCJE ZAGRANICZ'llt'E. w naszem mieście Zw1ązk1 zawodowe zab1eirały us1l- w1a; ?sobom po.datnym na zaziębienia raleca ~ię 
ANGLJA (Nat. Proj!r,). Utwory Salnt-Saensa- W d . d . . : d , . S . nie 0 p«'dpisanie umowY W orzemyśle ostrozność. Wieczór zapowiada :-ię dobrze, 

"RU~T;E'Jzt'.mbt!o?;e;:;~ł~s~!:;.„ wieczór n~ iot1:{~J~z~~· u~.})~r~13~~jeJ hudowlany!Il przez. cały ·przemvst, gdyż ~:~relaP~rn~t~Y;;~f;~ i ;~,r;.~~~~s~~~1tiNti~re:: 
P'RAG~ Muzvka lekka, " odbędzie się pierwsze zebranie oracow· w::kutek. nie v,odp1sanią umowv prz.ez !ety _nato.miast załatwiać wieczorem koe!<op9Jt 
WlED~N .. „Wszystko dla ciebie - koncert · "kó f : . 1 . h- 1 ó . · 1 wszystkich pracodawców docbodz1to dench am spraw, kt6re mah, 11ozostać w ukry-

rad1oorkiestry. m w I yziers oc , ce em om w1en a ciu. . 
RUKARESZT. Konc~rt symlon dyr. Perlea. najistotniejszych spraw. do zatargów. Dziecko d.zlł urollzone - ambitne. 0 bogatej 
OSLOŚ .'Koncert rad1oork. , Komisia organizacyjna nowego zwilłz Na konferencji wczoraiszei 30 nie- wyobratni, sprawiedliwe, o uspo.mbieniu roinan-
PRAZYRI PR.T.T, .M'!zrka lekka 1 taneczna. ku wzy~a wszystkich pracowników Of zrzeszonych przemvsłowcÓw budowla- tyczn7m. brak st~~owczo.ści, tchórzliwe, lubl roz-

~ M. ozmaitosc1. , . . . . . I . . rywk1, zabawy 1 podróze, skłonne do entuzia· 
J\~EDJOLAN. „Ostatni walc" op. o. Straussa. przvbvc:e na dz1s1eisze zebranie. nych zgcdz1lo się honorować umowę. zmu. 

I natarczywie w oczy Rena. wszelkie powaby, któremi oczarować 
I Raszek milczy przez chwilę. Nie wie dziś mogę każdego męttzvzne. I ta me-w I

• e·c ei• ·n1•z• m•1łos'c'1 pWW~z~r.u~esł.1.cz..czaejąscnaa właściwie co odpowiedzieć. Dyploma· lancholijna myśl - o zbliżaiacei sieje· 
3

.., 
1 
tycznie więc zmienia lemat. sieni moje) młodości każe mi ieszcze 

- Zostawmy iuż te dawne dzieje. Po- mocniej tęsknić za ostatnia wielką mi-

l mówmy raczej o czemś bliższem. Czy tością, któraby rozzłociła szarość mo-

N ł I dl E d . k" jest pani szczęśliwa, czy tet - jak tyle jego życia. 
- apisa specja nie .a „ · xpressu• An rzeJ Zańs I - innych kobiet_ doznała panł w małżeń 

0 
. . . . 

114 
stwie za.wodu? re nowa m6włła trocbe do siebie, 

-- Twarz Orenowej soowafoiala. - trochę do. Rasz~a, ~tórv '!' ~Uczeniu 
- Niedobry„. Czy to pięknie nie po- tak samotny„. Uśmiech jej znikł. Powoli naoita się tro przyst:ic.hiwał ~Ię JeJ spowi~dz1. Szcze-

zna wać swoich dawnych dobrych przy- - A dokąd chciałaby pani pójść - t:hę winr i westchneła· rość JeJ graniczyła z cvnizmem, lecz 
jaciół? Ja poznałam pana natychmiast, zaprcał. · - Wieleby o tem

0 

motna mówić równ.ocześnie brzmiała w niei nuta nie-
ł b d b . ł k dł ń od N' · · . · · mal ze tragiczna: czyż wolno mu było 

aczkolwiek zmężnia pan ar zo i wy- o ieta wsunę a mu wąs ą o P 1e prz.eC'zę, te ~1erwsze młes1a~e t la- myśleć źle 0 
teJ' kobiec· któ i . 

przystojniał. A ja, czy zmieniłam się ramię. . ta mo1ego malzeństwa bvłv bardlv . ie. . ra, YJą~ 
bardzo? - Do „Ermitażu" na kieliszek wina i szczęśliwe. Władek kochał mnie sz::ze- ~~z,1n~~.~u m.e k.ochanegp ~eza. teskm 

- Jest pani piękna jak zawsze - od gawędę o dawnych czasach. · rze i wy1..·.t..ytywał z oczu każde me żr ·· ' wielłc1 em. u~zuciem. . . 
parł wymijająco Janusz. Księżyc wyjrzał zza chmur i rozsypał czer.ie. Podrótowaliśmy wówczas bar-. O~k1estra grała Jakieś. st~re. JUZ za-

Spojrzała mu z :wdzięcznością w srebro po malachitowei fali morza, za- dz::i wiele i prowadziliśmv żvcie na sze- pommane tan?'a. Wspomnienia dawnych 
oczy. mienia.Ląc ją w feerię blasków i lśnień. r..ik:\ skak. Ale potem zw~·lna tnHn~ć czasów _ nadbiegalv wraz z dźwiękami 

- Miło mi jest usłyszeć Komplement - Dobrze, chodźmy na kieliszek wi- n<1sza _ !tik t~ zres? t~\ byw~ w starvr.1 zapom~11anych akord.ów„ Obole - Ore-
z ust tak bardzo kompetentnych„. Sły- na i gawędę o dawnych c~aisa-ch - srep· maae(istwlłi:h __ z:.it?da bl~rlnać . wra- ll?W~ 1 Raszek - s1e~z1eJi w zamyśle· 
szałam wiele o pańskich sukcesach na nął Janusz, którel!o owionął nagle .za· .:ek nie t'l'~.~l mi :r„'wiecać tvle i:ia~u. mu, Ja~gdY,bY ~spommajac cz~sy, któ
polu naukovtem i przyznać muszę, te pa-eh nieznanych perf\lm, iakiemi prze· co da" r.H~J to int,"·ny Jesco iJ:zęly s:~ re ode„zly. od mch bezszelestnie. 
moja ambicja kobieca była zawsze mile sycon.il hvło manteaiu pięknej pani. · pst<~ . . M::żl;we, te ~dyby bvłv dziei.!i, Wre~zc1e -Orenow~ zaczęła z~o'Yu: 
połechtana, że uczony, o którego bada- . Rozdział sześćdziesiąty. byfvh'.' 11 ,-. 11 ~ z sob" lepiej. Le~~ Jzird is .

1
.- ~ieoh p~n pow~e, c~y to me J~st 

niach rozpisują się gazety, miał kiedy . . ~RZ!GO~A„ . . . nie mamy __ ::lie f~czą nas w.;ec mocn!eJ uz ~ne. błądziła~. dziś .wieczorem z1e-
do mnie bardzo wiele sentymentu. ~ilka kie~1sdtow wma 1 nuękk1e m~- te więzy w~pólnych trosk 0 los dzieci. łon., promenadą, IJącą Się nad mor~e~ 

- Tak, tak, była pani moją studencką łodte muzyki rozma~zyły Raszka. MU- które stanowią cement, żesoałaJący sta Byłam bar.dzo samotna, ~ !Ó~noczes~1e 
miłością - przyznał lojalnie Raszek. c~ą~ p<>s1ląd~ w :ie!ll?e oczy Reny. dró małżeńskie. Powoll zaczellśmy dla ~erce mo1e .było bardzie~. mespokoJn~ 

Rena Orenowa rzuciła na niego zpoza Pieściwie cb~y stę 1e1 slow~: . siebie obo tnieć. Przestaliśmv być 0 mż z ~kle • 1. gorętsze n1z zazwyczaJ 
rzęs szybkie spojrzenie. - I zn6w 1esteśo1y ra. :. e1,11 tak. ~iedyś siebie zazdrośni. a zaczeliśmv: oatrzeć tłukły. s1~ w mem tę~knotr z.a czemś .no-

- Ja również miałam 'dla pana wiele prze~ l!"ty .• Tyll~<>, :łe w te1 chwili, ~ole liberalniej na drobne nasze flir~i i i z _ wei:n 1 piękne~. W1~m, z~ 1este~ p1ę~-
sentymentu - powiedziała powoli. odmieniły się: 1a 1estem stroną a.taku1ącl\ ba • Dz"· 

0 
d ie ·eciu 1 h . a na 1 elegancka. mówiły m1 to spo3rzema 

U stóp ich szumiało morze. Stada a pan bierną.„ Czy nie j~st to dla pana „0~Y'ta i:snp ~awet . ~a,ck nud po- mężczyzn, jacy mijali mnie. spogląda-
mew kolowaly nad zielonemi falami. - pewnego rodzaiju $ałysfal(cją1 " h 

1 
W . a~ is łef a aw- jąc ną. mnie z zainteresowaniem. My-

Z jakiegoś pawilonu dochodziły echa Raszek połł'Ząsa ttłową: . nyc P om!em. • . . . ślałam: może wśród tych setek mężr 
muzyki. Nadciągał szary wieczór. - SatysfakCją? Nie miałem do pani Re~a zapatrzył~. St~ W kieliszek wi- czyzn, obrzucających mnie pożądliwe-

- Dokąd pan idzie? - przerw~ła żadnego prawa.· nigdy nie dawała mi pa- na, azeb~ po chwth ciągną~ dalej: mi spojrzeniami znajduje się ten jeden, 
wreszcie Rena przeciągające się mil-1 ni żadnych iluzyj. Poprostu b)'lliśmy pa- . - ~ Jednak w nas. kobie~ach, drze- który rozpaliłby znowu moje chłodne 
czenie. . rą dobrycli kolegów. A .te ja wyszedłi!m ~ie ogromna !ęskn.ota za jakiem~ wf~l- serce i odmłodził naiwną romantyczną 

- Do przysfaml MieszlCam Dowiem ze swojej roli i zacząłem się w pani pod- ki.em ukochamem t cudowna . m1łośc1ą. miłością. Nie opuszczatam powiek przed 
w Jastarni, a do Gdyni przyjechałem tył kochiwać, to już sprawa wyłącznie Nie kocha~ąc n;ęta, marze o kimś, przv zuchwałością ich oczu. Przeciwnie: spo-
ko na parę j!odzi.n. . . . . moja. . • • . . • k~6_rego m1łośc1 mog!abv~ z.a1rrzać k.ost gl~datam V.: nie uważnie, jakgdyby szu-

._ A gdybym pana pięknie poprosiła, - Niemrue1 było panu przykro, kie- lll~Ją~e serce„ albowiem zvcie bez m1ł?- kaiąc kogos. którego przeznaczył mi los. 
czy nie poświęciłby mi pan dziesiejszy dy zaręczyłam się z moim dzisiejszym ś~1 nie ma zadnego ~ens_u. szczegól~ie ~ byłam gotowa - jeśli serce powie mi 
wieczór? mężem. kiedy się ma - tak Jak .ia - trzydzie- ze to ten - otworzyć ramiona niby e

Janusz nie miał . siły,, ażeby odmówi.~ . . - Nie przeczę„ . . Aie zapomniałeml ści lat._ Ile jes~cze wiosen .uśmiechać. się I''' ;rngielic.zna oblubienica i powiedzieć 
jej. Słowa Reny brzmtałv .znszt, ~f jut o tych smuteczkach. do mnie będzie ponętnemi ookusam1?.„ mu: oto Jestem twoja! 
bard:ro mi~kko i pi~ - .ae w &,ł • ~Czy w zupełności? - spo)lick M Jeszcze trochę, a zestarzeje sie i stracę (Dalszy ciąg Jutro}. 



Wćdz piłkarstwa polskiego 
p. Józef Kałuża, jest niezadowolony z meczu łódzkiego 

Lódż, 3 września I Z. P. N.-u P, Cylł i w rezultacie wódz piłkar- drutyn s11 Już Jednak w ogólnych zarysach usta 
Niedzietny występ „belglJsklel" reprezentacji stwa polskiego Kałuta zmuszony był zre7.yano- lone. I tak tyły pierwszej drużyny pozostan:t 

r>'łkarskleJ Polski w Lodzi był generalną próbą I wać ze swych zamlened I każdego z POWYŻ· ' bez zmiany I zobaczymy w nich obok Albari
s:r polskiego pllkarstwa przed czekającymi nas ! szych piłkarzy wstawić do drużyny Jedynie na 1 sklego w bramce, Martynę J Butanowa Jako 
za niespełna dwa tygodnie spotkaniami między-I przeciąg 45 minut. Oczywista, że w ten sposób obrońców oraz pomocników braci Kotlarczy
paristwowemł z Niemcami we Wrocławiu i Lot- nie mógł on przekonać się o Ich obecnej kon- ków I znakomitego Dytkę, uważanego przez I>• 

w14 w Lodzi. Próba ta Jednak nie udała się, gdyż I dycll fizyczne), o co przedewszystklem chodzi- Kałużę za n11Jlepsze1to bodal po Matiasie i Mar
charakter wystei>u reprezentacJI państwowej ło. Cel sPotkania został więc zupełnie spaczony, tynie obecnie plłkarza polskiego. 
Polski w Lodzi został przez pewne czynniki I Nie chodziło bowiem napewno PZPN-owi ani I W ataku pewni są skrzydłowi Kisieliński I 
miejscowe spaczony. l(apitan związkowy PZPN też p. Kałuży o to, czy reprezentac)a pokona Piec, Największy kłopot ma p, Kałuża z trólk:t 
p. Józef Kałuta, godząc się na rozegrani~ spot· I Lódt w stosunku 3:0, czy też nawet dwucylro- środkową, w któr1i1J ledyn!e udział Matiasa Jest 
kania łódzkiego miał przedewszystkiem na my- · wym, To była rzecz zupełnie obojętna. Nloste- pewny. )(ogo dostanie on za partnerów Jest Jesz 
tli wypróbowanie wszystkich piłkarzy, wchodzą I ty sprawę potraktowano w Lodzi zupełnie Ina- cze w chwili obecnej zupełnie , niejasne. Tyle o 
cych ~ rachubę przy ustalaniu reprezentacji I cze) i zagrano mecz niedzielny ;,na zaból" I ile chodzi o skład na Niemcy. 

Po meczu 
Polska-Niemcy 

CZYSTY DOCHóD z meczu bokserskielfo 
Polska - Niemcy wyniósł przeszło 15 lysięcy 
złotych. Z sumy tej część przypadnie w udziale 
Warszawskiemu OZB a reszta przelana zostanie 
do kasy PZB. ' 

ZWYCIĘZCY na meczu bokserskim Po!ska
Niemcy otrzymali złote plakiety, pokonani -
srebtne. Poza tem obdarzeni zostali plakietami 
kierownicy drużyn oraz sędziowie, 

ORGANIZĄCJA meczu Polska - Niemcy 
była pod każdym wz~lędem doskonałit. Orgaui
zatorzy zapomnieli jednak o ••• rękawicach. Pr.i:y• 
pomniano sobie o tem bezpośrednio przed roz
poczęciem zawodów 1 jeden z funkf onarluazy zmu 
szony był pojechać do miasta po rękawic•. 

PIĘśCIARZE polscy rozjechali się do domów 
bezpośrednio po bankiecie, który odbył się w ho· 
telu Polonja, Chmielewski pozostał jednak w 
Warszawie do dnia dzisiejszego. 

diatezo tet do Lodzi przybyło szesnastu zawod chcąc uzyskać wynik JaknaJzaszczytnleJszy. Sprawa ze składem łotewskim komplikuje się 
nlków. Kliku z nich miało być wstawionych do Drużyna łódzka moda w ten sposób wiele zys-

1 
o tyle, że po meczu nledzielnym widzi p. Kału-

drutyny łódzkiej I w ten sposób wypróbowano- kać, jednak piłkarze reprezentacylnl n~e mogli i ża Jedynie we fllcglu kandydata do reprezenta- Mila wstąpił 
by Jednocześnie piłkarzy, ublegalących się o tu ani ni: stracić ani. tet nic zyskać I dlate10 1 cif, a w Piaseckim rezerwowego bramka~za. do Union Touringu 
prawo do gry na tych samych pozycjach. Do- też zbytnio się nie wys1lalł, W rezultacie wszys-1 Pozatem może Jeszcze k!Jku zawodników łodz-
tyczyć to miało przedewszystkiem Kotiarczy- ry niemal za małymi Jedynie wyjątkami grali . kich wyznaczonych zostanie do rezerwy, W MILA, były bramkarz LKS-u a następnie 
ka I z Wasiewiczem na środku pomocy, Matla- znacznie słableJ, niż normaln!e I nie mogił za· 'i bramce zagra więc naJprawdopodobnle) Tatuś Warszawianki przeniósł się spowrotem do ł.odzi 
sa z Nawrotem na środku ataku. Koncepcji tej dowollć. • lub Keller, przyczem uzależn!one Jest to od tego i wstąpił do Union Touringu, 
sprzeciwił się lednak kapitan związkowy i. O. Na rzeczy te wskazywał kapitan związkowy który z nich poJedzle Jako rezerwowy do Wro- LKS pozyskał podobno znakomitego piłkarza 

PZPN-u p, Kałuta, z którym w clitsu dnia nie- : cławla. Partnerem flłegla na obronie będzie naj śląskiego upatrzonego na stanowisko kiarnwnlka 
dzielnego mieliśmy motność kilkakrotnie rozma• . prawdopodobniej Joksz. napadu, Nazwisko zawodnika tego trzymane lesł 

Zwyci11stwo tenisistów wlać na naJaktualnleJsze obecnie tematy zwlą-1 Skład pomocy zarówno Jak I ataku uzałeżnio narazie przez klub w tafemuicy. 

Finał mistrzostw 
Ł.K.S•U W Czt:słochowle zane z piłkarstwem połsklem. Z meczu łódzkie- ny Jest zupełnie od nadchodzących spotkań ligo

ir:o z powyższych względów Jest P• Kałuża bar· I WYQh, przyczem Jako napastników, którzy maJąl 
Tenisiści ŁKS-u bawili w Częstocho- dzo niezadowolony. Zapytany o składy drużyn .

1 
nalwlększe szanse ir:ry w Lodzi wymienić nale-

wie, ~dzie rozegrali drużynowe spotka- na nalbllższe mecze poinformował nasp, Kaluta, ty przedewszystklem ślązaków Wiencka I Gem tenisowych Lwowa 
towarzyskie z tamtejszą Viktorją. Za- że ustali Je dopiero po . niedzielnych spotkanlacll Izę oraz Borowskiego z Pogoni. TróJka ta zdaje Lw6w, 2 września, 
wody byly nieciekawe wskutek niskie- ligowych. Potem oble ustalone drużyny, a więc się Jut dzisiaj być niemal pewna. O ostatecznym W poniedziałek zakończony został między-
go poziomu gry jak też i rażącej dyspro· „niemiecka" I „łotewska" rozegrają w Krakowie składzie będzie można Jednak mówić dopiero w narodowy turniej tenisowy 0 mistrzostwo Lwo· 
porcji sił. fatalny stan kortów również przypuszczalnie w środę przyszłego tygodula,nledzlelę w godzinach wieczorowych, bądź też wa. Wyniki finałowych apotkań przedstawiają 
ujemnie odbił się na przebiegu zawodów mecz treningowy, po którym motlłwe są Jesz- w poniedziałek rano. Wtedy dopiero P, Kałuta się następujęcos 

Z łodzian najlepszą grę wykazali Ko- cze zmiany w składach drutyn. Szkielety obu poda 10 oflclalnle do wiadomości (h. gol) , , Gry pofedyńcze panów: Hebda - Tłoczyń-
pel i Korcelli. U gospodarzy najlepie ski 6::?, 7:s 6:1. Gry pojedyńcze pań: Somol!v-
wypadli Zenkiert i Schreiber. Lilpopówn.'. 6:2, 6:3, Gry podwójne panów: Pia-

Mecz zakończył się kompletną poraż po wy Ili. c 1· I u ko I ars k 1· m ner, Tłoczyńaki - Hebda, Popławski 6:1, 6;ł, 
ką częstochowian w ogólnym stosunku ~ 

1

3:6, 6:1. Gry mieszane1 Somogy - Schmidt lRu-
7:0. . munia) - Bystrzanowskl - Płaner 6:2, 6:Z. 

~pouczeg6lnych grach uzyskano na Wars•aw a-Berii· n 
nastepujące wyniki: Pajchlowa-Schrei- .., 

berówna 6:0, 6:4, Korcelli - Zenkiert Berlin, 3 września. dział ppłk. dypl. Goehel. I N1"edz·1elne mecze 1·1gow6. 
6:4. 6:3, Kopel - Chądzyński 6 :4, 6:0, W niedzielę, pótnym wieczorem ko- Dziś, we wtorek rano polacy opusz- ~ 
Zyndeband - Schreiber 10:8, 6:4, Kopel, \misja sę.dziowska wyścigu kolarskiego czają Berlin. I Po dłu:tszej przerwie będziemy mieli w nad-
Zyndeband - Zenkiert, Chądzyński 6:1, Warszawa - Berlin dokonała drobnej • ... ~ chodzącą nie.dzielę znów mecz ligowy. w Łodzi, 
6·1 Korcelli Holeman - Kożusznikow zmiany w klasyfikacji 6-go etapu. Indywidualna klasyfikacja zawodni- ~tó;y zostanie ro~.eg.r~ny 0 godz. l6-eJ na stad· 

' ' · ' '• M' · · · 1. • • f' . 1on1e przy Al. Un11 między LKS-em a Garbarnią 
Schreiber 6:2, 4:6, 4:4 (gra przerwana 1anow1c1e - Napierała przesunięty ł'ÓW przedstawia się de mltywme w na- Pozatem w niedzielę o<lbędą się w kraju nit; 
spówodu zmroku), Pajchlowa, Kopel - został z 7-go na 6-te miejsce, poprawia- stępujący sposób: stępujące mecze ligowe: Warszawianka - p,, . 
S<;hreiber6wna. Schreiber 6:3, 6:4. jąc dzięki temu swój własny wynik i 1) łiauswald czas 24:50:59,4 g~ń w Warszawie, C:racovia -;- Wiała w Krako-

równie~ wynik drużyny polskiej. Po do- 2) Wierz . 24:36:30.4 lśi:~k ~~ciozna~~~on1a w Ha1dukach i Wart:ł-
konaneJ poprawce czas uzyskany na 6- 3) Starzyński 25:00:10,3 

Dalsze wyniki tym etapie przez drużynę niemiecką 4) Kapiak 25:07:08,2 Buzyn wygrywa 
wynosi 17:12:53,2 sek., a drużynę poi- 5) Leppich · 25:08:12,4 

turnieju „dzikich'' ską 17:12:59,6 sek. Etap ten przegrali 6) Krilckl 25:20:05 wyścig kolarski Makkabl 
Orranizatorzy turnieJu „dzikich", którym do- polacy minimalną różnicą czasu 6.4 sek. 7) Napierała 25:20 :49 Lódi 3 września 

ty~ez~s nic nie można było zarzu~ić, źle .wy- W klasyfikacji .łącznej wszystkich 6 8) Weiss , . 25:23:33,6 Na trasie Pabjanice :.._Łask- W~Ia 
<w1-.zah się wczoraj ze swego zadania. Pam11~ta- etapów polacy maJą czas gorszy od dru 9~ Konopczynsk1 25 :24:11 K k · t r< t • 
jąe it o rodz. 6 30 obecnie Jut zmrok zapada, ż . . k' • 37 •

3 9 
k 

1 
M 

25 24 2 4 
amoc a 1 spowro em roze.srany zos a1 

nie' wyznaczyli spotkania Jak zwykle na godz. yny m~ml~C leJ ~ · 8, se • . O ayer : :1 ' 100 kilometrowy wyścig kolarski o mi-
15. lecz dopuścili do rozpoczęcia meczu o godz. Vi/ .medz1e~ę wieczorem odbył się w 11) Wendel 25:27:59,4 strzostwo okręgu łódzkiego Zw. Makabi. 
17,~. eo odbiło .się fatalme '!' skutka.ch, bo ~pot- Ber!m1e bankiet,. wydany na cześć o~u 12) Ruland 25:32:10,2 Pierwsze miejsce zajął, zdobywając za-
k3.~1~ ~o~zylo się w ostatmch 20 mm. w. ciem- druzyn. W czasie bankietu przemawiał 13) Loeber 25:43 :35,6 razem tytut mistrzowski Buzy n z Mak-
~sc1. •.me kogło być mo~ o ~armalnei ~rze .•• filhrer" niemieckiego Związku Kolar- 14) Wasilewski 25:47:47,8 kabi w czasie 3 44 4 przed Lewenber 

ymk: spot ań przedstawiaią się następuiąco: skiego, p. Eggert, który oświadczył, że 15) Targoński 25:52:25,6 g1·em (Bar Kochb. a)· 3 45 48 4 i· W1'll1'ng c: 

WICHER - ORKAN 7:1 (2:1) w tym roku Niemcy wygrali po ciężkiej 16) Michalak 25:55:19,2 rem (Makkabi 3 48 24'3 · · 
Mecz ten należał do rzędu mało ciekawych, i zaciętej walce Drużyna polska zda- 17) Boehm 25:59:04,2 J d , · · · · · t · t I 

pozbawionych Jakichkolwiek lepszych momen- · ó · k ł ' 8
) K l d . . k 26 O 27 2 e noczesme rozegrany ez zos a 

tów, o przebiegu nader monotonnym. mem m wcy, wy. aza a O'~romną popra- 1 °„0 zie1czy : 7 : ' wyścig na przestrzeni 25 kim. dla zawod 
. Bramki ~la Wichru zdobyli: Naider 4, Pluta wę W porówn!lmu z rok1~m ub., a P?- 19) Wo~er~ 26:27:57 ników młodszych, noszący charakter 

z 1 Balcerski t. praw~ ta sta~1a i;iod znakiem zapytania 20) Zielmsk1 26:28:23,4 pr_opagandowy.·W wyścigu tym zwycię-
POOO~ - KOLO KULTURALNO OSWIATO.. zwycięstwo niemieckie w roku przysz· 21) Ignaczak 26:29 :32•5 żyl Piotrowski (Makkabi, Łask) w cza-

WE 3:1 (0:1) tym. . . . • . • 22) Gaieja 26:31 :15,6 sie 43.55 przed niestowarzyszonemi 
ZetkMłY ~ię z ~o.bą ~wi~ dr~tyny jedne!to W 1m1emu druzyny polskiej odpowie Szwarcem i Klingbeilem. w pierwszy m 

~towarzys~e:na „dzikiego '. hguruiąc~ w turnie- biegu startowało 10 zawodników a w 
1u pod dwiema odmlennem1 nazwami. ..... ........ „-••••••••••••••••• , • 

W pierwsze! połowie nieoczekiwanie zdoby- ..__ ,,,„ LEKARZ • DENTYSTA drugim 17-tu. 

'll<·a . bramkę K. K. 0 •• po przerwie Pogol\ z 
3-ch ·Pry•111atn1 Kursy HandłD111B fefl.kS Se1·dan:arfg , pięknych strzałów Wi!demana (2) i Płóciennika M W t; U 

zapewnia sobie zycięstwo. I. M A N T 1 N BA N D A Jutro poczQtek 
mieszka obecnie 

Klasyfl.kacja na1·1epszych lAMENHOPAl0-1 l I "7.TEL 139-26 
w Lodzi, ul. PRZl!JAZD 12. Tel, 157-81 ~ 

plng-JJOnglst6w świata Dziś, dn. a WRZEŚNIA 1938 r. ~ozpoezynaJ-. 
się wykłady o godz. 7 wlecz. 

Budapeszt, 3 września. Zariisy w dalsZ'Ym cląru przyjmufe Kance-
. Znain.y działa-cz, organizator i znaiw· Jaria kursów codziennie od godz. 11-1 i od 
ea teniisu stołowego, węgiill' Griin opub- 4-8 wlecz. 
likował listę nailepszych ping-pongist6w 
świata, która przedsiawia się następu
j,c..-n 

1) Węgier Barna, 21 Węgier Szaba
dOJ, 3) Pola.le Ehrlich, 4) Węgier Bellak, 
5) Czech Hamr, 6) Węgier Kolar. 

Wśród 20.tu skl;isyfikowanych przez 
Griina pi.n~-pongistów znajduje się je
sie~e drugi polak, PohOllyles, okupujący 
16-te mi.e;see.. - ........ 

, 

DR. M.ED. 

Ignacy Margolis 
OKULISTA 

PIO'l'RKOWSKA tła, tel. 165-17, 
POWRóCIL. 

Godz. przyjęć 1-2 i 5-7. 

, DR. MED. 

Klara Margo·us 
gabinet fizykalnego leczenia 

PlOYRKOWSKA 113, tel. 165-17, 
POW~óCILA. 

't>dt. przyjęć in~1 I 3-7. 

mistrzostw tenisowych t(?dzi 
W dniu jutrzejszym rozpoczynają się na 

hor>tach Helenowa międzynarodowe mistn:oslwa 
tenisowe Łodzi. Mistrzostwa za.powiadają się w 
tym roku batidzo ciekawie, gdyż przybędzie do 
Łodzi szereg znanych rakiet polskich i zagra· 
nicz~ych. 

Między innymi przyjazd swój zapowiedzieli 
Hebda, Popławski, Spychała, Planer (Auslqa) 
Sander (Niemcy), Cramer-Johnowa Poza l1m; 
we;i;mą jeszo111 w ml1trzostwach udzia.ł wuyscy 
czołowi tenisiści lokalni. Spodziewany jest row· 
nież przyja~ toenisistów węgierskich , 

W grach pojedyńczych pań p. Sande~ 7- '~0· 
była w roku ubiegłym mistrzostwo f.p<:\zi. Włą» 
ciwe mistn:ostwa rozJ'oczyMją się w dn11.; ju
trzejszym, t. i. w ś rodę, natomiast we wh r;.i.. 
?c!bę<l:ą się mistrzostwą. ju~iorów, w których ma -

l;\ ~z:ą~ udział T<urmąo , K. Tłoczyński, Strze
eck1 1 tll.. 
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Kac spotyka na ullcy Kotka, który fest wy- ; 
raźnie zdehumorowany. · 

-- Co panu dolega, panie Kotek?.„ - pyta I 
l\.ac. - Czy stało się coś przykrego? 

- Owszem„. - odpowiada Kotek - otrzy- I 
natem dziś telegram o śmierci wufka, ale nie · 
tego, co chciałem.;. 

** .. , 
O godzinie szóstej wieczorem Wpada na sta· 

ck Lódź·I<aliska zdenerwowany pasażer 1 zwra
ca ~ię do kolejarza: 

- Panie, gdzie Jest pociąg do Poznania?! 
- Już odszedł... - oppowiada kolejarz. I 
- Dlaczego odszedł wcześnie)?.„ Czy roz- · 

kład iazdy został zmieniony? 
- Tak, teraz pociąg do Poznania odchodzi 

wcześnie)„. Wcześniej odleżdża później, ale 
później znowu będzie odjeżdżał wcześniej. 

M 
Panna Zuzia otrzymała od swego wielbiciela 

w prezencie piękne auto. Nauczyła się szoferki 
i sama prowadzi maszynę. Ale że lą gna spor· 
towa pasła, więc pędzi po ullcach miasta na zła· 
n;aule karku· 

Pewnego dnia, gdy tak pędziła w nafruchłlw· 
szym punkcie miasta, zatrzymał Ją stojący na 
slu:zyżowaniach ulic Policlant. · 

- Proszę się wylegitymować! - powiada 
oburzony stróż bezpieczeństwa. - Nazwisko?„. 
A,dres?... . 

- Mniefsza z tem„. - odpowiada panna Zu· 
zła. - Może pan do mnie pisać na „Poste Re· 
stan te"~ „„ 

••• 
Po długich I ciężkich staraniach pan Teofil 

()frzymał dyplom doktora medycyny I czeka na 
pierwszego pacienta. 

Ku wielkiemu zdumieniu młodego lekarza 
otw!eraJą się drzwi I wchodzi laklś człeczyna. 
Fan Teom zbadał go dokładnie, zapisał lekar
stwo I wręczając pacfentowl receptę, pyta przez 
ciekawość: 

- Kochany człowieku, a kto was do mnie 
sprowadził?.„ Motcie ml powldzleć? 

- Mól sąsiad, proszę pua doktora„. Powie· 
dział ml, że pan doktór fest Jedynym lekarzem 
w naszem mieście, któremu ani Jeden pacfent 
Jeszcze nie umarł„. 

--· t•• 
W niedzielę popołudniu G)clec, chcąc zrobić 

dzieciom niespodziankę, zwraca się do nich: 

- No, powiedzcie ml, drogie mole dzieciaki, 
kto w ostatnim tygodniu był naJ&rzecznleJsz_y 
l.__słuchał mamusi!?. 

,...., Tatuś! 

Codzienna nowelka „Expressu11
• 
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H.ró a A r a lotu śmierc·i 

Zabita w katastrofie krolowa belgijska Astrid .w kaplicy zamkowej w Bruk
seli. Gwałtowna śmierć nie zdołała zeszpecić jej oblicza. 

G n. Fabr cy w Szwecji 

Oen. Fabrycy, który bawi w Sztokholmie z wizytą w hnleniu al'lmii 1>0lskiel, 
1 na manewrach szkoły strzelniczej w Rosersbergu. 

cały okres letni baiwila u swych lirew
nych, zamieszkałych w pobliżu Ostendy. 

9pofkonie no dwort:• 
Ludwik nie mógł już si~ jej doc~ekać. 

Trzymiesię.czna rozłąka wydawała mu 
się W'Wcznością. _ 

Przez dWiOrzeic p~i przewalają się 
tłumy ludzi. 

1We wszy·stMch poczekalniach pełno. 
Co chwilę nadje.żdża ja.kiś pociąg. Pasa· 
żeroiwie &pieszą się, pędzą, WZY'Wają n,u-
mero1wych. . 

W śród tłumy, k1'ęcącego się po jed
nym z peirooów, znaijduiie sił Anita Lo
bon. 

Jest ba.rd:ro zdenerw:oiwana. Przeciez 
za paTę chwil ujrzy czławieka, na które
go przeiz cały rok czekała z utęsknie· 
:niem. 

Kamil Mowet bawił w Belgji. Firma pa 
ryska w której pracował, wysłała go do 
za·gran~c:zmef!-0 oddzii.ału. 

Anicie trudno było zyć bez niego. 
Tak się już do siebie przyzwyczaili. 

A jednaik nie było innego wyjścia. 
Ni-e mo·gli się jeszcze pobrać. 

Rozłąka trwała cały okrągły rok 
Pisywali do siebie bardzo często. . 
Kamil wciąż zapewniał Anitę, że ją 

kocha całem sercem, że tak już marzy o 
tej chwili, gdy znów będą razem. 

Anita też bardzo cierpiała. Nie mog
ła s•ię doczekać .jego przyjazdu. 

I oto wre.szcie na;dszedł radosny 
'dz,ień, 

- Za ile minut nadejdzie pociąg z 
Brukseli? - spyta.la jednego z funkcjo
nairjuszy kolejowych, na którego natknę
ła się na peronie. 

'- Za godzinę - otrzymała odpo-

wiedź. 
- Za godzinę? - zawołała zdziwio-

na. - Nie rozumiem„ Przecież pociąg 
miał nadejść o szóstej piętnaście. 

- Tak jest. Ne spóźni się prawie o 
całą godzinę. 

- O całą godzinę? Tak zna:czne spóź 
nierni·e? 

Funkcjonairjusz kolejowy już jej nie 
słuchał. Pobiel!ł dalej. 

Anita jesizcze nie wierzyła. Zwróciła 
się clio innego urzędnika. I ten jej oświad 
czył, że pociąg brukselski nadejdzie po 
szóste;. 

Udała się wówiczas do poczekalni. 
- Jes,zcze godz·iina - westchnęła -

Tak dłuj!o! 
Wiydawało jej się w tej chwili, że nie 

potrafi taik długo czekać. Nermy JUŻ jej 
odmawiały posłuszeństwa. 

Kupiła jaki.eś iJrustrowane pismo. 
Nie mogła jednak czytać. Odrzuciła 

je z niechęcią. 
W tej właśnie chwili zjawił się w po

czekalni Ludwik Ruan, młody urzędnik 
bankowy. 

I oo przed cłiwiJą zaczepił na peronie 
jednego z kolejaTzy, pytając, kiedy nadej 
dzie po.ciąg z Brukseli. Otrzymał oczy
wiście taką samą odpowiedź. 

- To niesłychane - zdenerwował 
się. ~ Dopiero za godzinę? 

Ludwik Ruan czekał na narzeczoną. 
Karolina, tak brzmiałi:> jej imię, przez 

Gdy dowiedział się, że ma jeszcze go 
dzinę cz.a.su, wszedł do poczekalni. 

Zajął stolik i zamówił w1no. 
Po pairu c.hwHach zamvażył Anitę. 
Siedziała przy sąsiednim sto.liku. 
- Ja!ka pr,zyst0tjna - J).1myślał. 
- Jakli. sympatyczny chłopiec - po· 

my·slała w tei samej chwili Anita. · 
- ~łaściwie powinienem z mą 

wsz.cząć rozmowę -- doszedł do wnios
ku Ludwik. 

- ~1 te.n spos.ób szybciej mi przej· 
dzie CIZM. 

Upłynęł-0 kilka minut. _ 
- Czy pani też czeka na pociąg bruk 

selski? - spytał w.reszcie, zwracając się 
do sąisiiaid~i. 

- Tak - 01dparła, uśmiechając się 
lekko. 

- To doprawdy wielki pech -· po
wiedział Ludwik. - T·ak znaczne opóź· 
nienie nigdy się przecież nie zdarza. _ 

- Ja jestem też z te~o po!Wodu z·de
nerwowana. JCzekam na narzeczonego. 
Nie widzieliśmy się ju~ oo r ·::iku. 

- A ja na narzeczoną ~- roześmiał 
się Ludwik. 

Anifa również się r.oze.śmiała. 
Rozmawiali z conz większem otywie 

niem. 
Ludrwik d.oszedł do wnioslću, że nie

znajoma jest czarująca. Po kilkunastu mi 
nutach już zaipomniał, że ·:zeka na Karo
linę. 
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ŚWIĘTO KWIATÓW I BA.TEK. 

Na Rivierze francuskie) urzadzono po
mysłowe święto kwiatów - konkurs 
pięknej inscenizacji bajek La fontaine'a 
Na zdjęciu-„Młvnarz1 jego syn ł osioł" 

ROZTA~CZONY OBÓZ. 

Pod Berlinem, nad Jeziorem Raugsdorł· 
skim Obozuje kilkaset uczenie ze szkoły 
tańca. Na zdjęciu - znakomita tancer· 
ka Pulacca podczas tekcii w ob<>zie. 

Opowiadał Clzle wczynie bar-dz:) wiele 
o sobie i wydawało mu się że są ~tarymi, 
wypróbowanymi przyjaciółmi. 

- Jakie to d'Ziwne - oświadczył jej 
w pewnej chwili. - Przecie~! 'lllV się ·.vłaś 
dwie WiCale nie znamy, a jednak tak ja· 
koś zbliżyliśmy się do- siebie. 

Aniit.a nie odpowiedziała mu, 
Młody mężczyzna p;)dobał 1e1 sii:. 

Nie chciała jednak o tern m y-ś°<eć. Prze
cież c.zekała na Kamila. A d'Jp'.ero przed 
kilkunaistu minutami jeszcze jej się wy· 
dawało że żaden inny mężczyzna nie po
trafi iei nawet zainteresować. 

Gdy wkrótce naidjechał na peron po
ciąg brukselski, Anita szybko podniosła 
s·ię z krzesła. ,,. 

- Zegnam pana - powiedziała nieco 
drżącym ~losem. - Bardzo mi było miło. 

- Mnie też - odrparł jej Ludwik nie
co zmie1szany. - Musimy się teraz roz· 
stać prawda? Musi mi pani jednak podać 
swój adres. Chciałbym się jeszcze z pa
nią skomunikować. 

Anita walczyła ze sobą przez parę 
sekund. 

I wreszcie szeptem powiedziah ml!, 
gdzie mieszka. 

W parę chwil później znajdowali się 
iuż na dworcu. 
_ Ludwiik tuHł w objęciach Karolinę, a 
Anita W!itała radośnie Kamila. 

~ tydzień później Ludwik zadzwonił 
do Anity. 

Tego wieczora spotkali się w jakiejś 
kawiarence. 

A w miesiąc<: później pobrali ! ie. 
Dol, 
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